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Z CZEMP. SŁAWEK
STANIE DZ IS IAJ

PRZED SEJMEM?
Należy sobie „uplastycznić" całą 

sytuację w chwili, gdy Sejm rozpo­
czyna w dniu dzisiejszym swe obra­
dy.

Przedstawia się oma tak: 
Stronnictwa lewicy i centrum, 

zmusiły Rząd do zwołania sesji nad­
zwyczajnej, którą urzędujący gabi­
net uważał za „niepotrzebną".

To zatem, co się stało, nastąpiło 
wbrew intencjom a naw et publicz­
nym zapowiedziom gabinetu.

W prawdzie Konstytucja, w art. 25 
nakłada na Prezydenta Rzeczypo­
spolitej obowiązek zwołania parla­
m entu na żądanie 148 posłów — a 
obóz „pomajowy" ciągle jeszcze ni­
by „respektuje" Konstytucjęt — ale 
w tym wypadku gabinet o ile isto­
tnie choćby dla pozoru liczy się z 
Konstytucją i przyzwoitością polity­
czną miał dwie naturalne drogi wyj­
ścia:

albo podać się do dymisji, w któ­
rym to wypadku p. Prezydent po­
wołałby gabinet, uznający w obliczu 
choćby wielu palących potrzeb lu­
dności — potrzebę lojalnej z Sejmem 
współpracy dla częściowego choćby 
złagodzenia kryzysu;

albo zaproponować p. Prezydento­
wi rozwiązanie Sejmu i rozpisanie 
wyborów, by o konflikcie między 
Rządem a Sejmem rozstrzygnął kraj.
, P. Sławek nie chciał zwoływać 
Sejmu, a Sejm wbrew temu zbiera 
się, no i powstaje teraz pytanie: 

z czem p. Sławek stanie wobec 
Sejmu i co mu powie?

Pytanie to nie jest „czysto polity­
czne"! Interesuje ono nietylko Sejm. 
Musi interesować cały kraj, który  
wszak od obecnej sesji oczekuje czer 
goś pozytywnego.

Więc nie same jeno „polityczne" 
ale głęboko rzeczowe, gospodarcze 
względy przemawiają za tem, by sy­
tuacja między Sejmem a Rządem zo­
stała  należycie wyjaśniona.

Bo zupełnie już niepodobna wy­
obrazić  sobie jakiejś rzeczowej i o- 
wocnej pracy dla kraju w tych wa­
runkach gdy dwa czynniki, do pracy 
tej powołane a więc władza ustaw o­
dawcza i władza wykonawcza, są tak 
ze sobą „pokłócone" jak obecnie p. 
Sławek ze Sejmem.

Sejm ma do uchwalenia n ap rzy - 
kład  szereg projektów ustawodaw* 
czych dla życia gospodarczego bar­
dzo potrzebnych, Ale na tem nie ko­
niec. Bo Rząd ma je wykonywać!..
A jakże je wykonywać będzie ten 
właśnie  ̂gabinet, który nie tylko 
sprzeciwiał się zwołaniu Sejmu ale 
każdym swoim postępowaniem ma­
nifestuje, że „lekceważy" sobie Sejm, 
Jego stanowisko i jego uchwały...

W ystarczy przytoczyć na dowód 
skład osobowy obecnego gabinetu... 
Nie idzie tu naprawdę już specjalnie 
o osoby czy p. Prystora czy p. Cara. 
Osoba jest obojętną. Natomiast nie 
jest obojętnym fakt powołania z po­
wrotem  do gabinetu tych właśnie 
ministrów, których ustąpienia zażą­
dał Sejm w myśl art. 58 Konstytucji, 
fakt, k tóry jasno i wyraźnie powia­
da pod adresem  Sejmu tak: „Gwiż­
dżę sobie na ciebie, na twoją Konsty­
tucję i twoje uchwały".

Więc jakżeż — powtarzamy — 
można sobie wyobrazić, by gabinet, 
k tóry w podobny sposób traktuje 
Sejm, zechciał lojalnie wykonywać 
to, co w tej „gospodarczej" sesji u- 
chwali Sejm, zwołany wbrew gabi­
netowi?!

Na tę zupełnie już groteskową cu- 
daczność sytuacji zwracamy zawcza­
su uwagę całego kraju. Określmy 
rzecz jasno i wyraźnie. Czynnik „nad­
rzędny , nie znoszący wprost biolo­
gicznie Sejmu i okazujący mu na ka­
żdym kroku swe „lekceważenie", 
chce całą- obecną sesję nadzwyczaj- 
ną przemienić na jakąś „zabawkę" 
z Sejmem.

Chce ją — krótko i węzłowato — 
doprowadzić dc jakiegoś absurdu.

„TYDZIEŃ KOBIET" — to wysiłeR nas wszystkich, 
dokonany pod znakiem Socjalizmu.

„TYDZIE-N KOBIET" trw a  o d  25 m aja d o  I czerw ca .

P o d  sąd  op in ji p ub liczn ej!
ROKOWANIA „WYBORCZE" POMIĘDZY OBOZEM „SANACYJNYM" A KOŁAMI PRZEMYSŁOWEMI

ło jej koszta w formie nowegoOtrzymaliśmy wczoraj szereg da­
nych szczegółowych, dotyczących

„rokowań wyborczych",
jakie prowadziło w ciągu ostatnich 
kilku tygodni kierownictwo obozu 
„sanacyjnego" z organizacjami prze­
mysłowców. Przemysł miałby do­
starczyć B. B.

od 10 do 15 miljonów zł.
na koszta kampanji wyborczej do 
nowego Sejmu. W zamian zato prze­
mysłowcy domagaliby się wykona­
nia szeregu postulatów, które po­
zwolą na

znaczne podniesienie zysków
niektórych gałęzi przemysłu, co u-

możliwi pokrycie z nawiązką „wy­
datków" na wybory.

Przemysł hutniczy, naprzykład, żą­
da podniesienia cen żelaza o kilka 
procent; przemysł węglowy pragnie 
ułatwień i zniżek w zakresie jego 
rozrachunków z Rządem. Przemysł 
cukrowniczy ma również własne „po­
trzeby" i własne „postulaty". W ro­
kowaniach biorą udział przemysłow­
cy warszawscy i przemysłowcy ślą­
scy. Ci ostatni — w przemyśle gór­
niczo hutniczym — muszą uzyskać 
zgodę niemieckiej, berlińskiej

części koncernów śląskich.
Jeżeli ta „tranzakcja" dojdzie do 

skutku, społeczeństwo będzie płaci-

podatku pośredniego,
a kandydować do Sejmu Rzeczypo­
spolitej za pieniądze kapitalistów 
berlińskich mogłaby tylko skończo­
na kanalja.

Sprawa nie jest ani bagatelna, ani 
obojętna dla kraju. Zwracamy się 
publicznie do kierowników Organiza­
cji B. B. i do kierowników organiza- 
cji przemysłowców z zapytaniem, 
czy wiadomość, otrzymana wczoraj 
przez prasę różnych kierunków

jest prawdziwa?
Brak odpowiedzi będziemy musieli 

uważać za potwierdzenie.

P. Gabriel Czechowicz, b. min. skarbu pragnie jaknajpredszego załatwienia 
sprawy o przekroczenia budżetowe za r. 1927-1928

ROZMOWA Z B. MIN. SKARBU, POSŁEM NA SEJM P. GABRJELEM CZECHOWICZEM

Na porządku dziennym dzisiejszego 
posiedzenia Sejmu znajduje się sprawa 
słynnych przekroczeń budżetowych za 
rok 1927 — 1928.

W związku z tem b. minister Skarbu 
pos. G. Czechowicz oświadczył wczoraj 
przedstawicielom prasy co następuje:

R ed.

Najgorętszem mojem życzeniem jest, 
by sprawa ta (przekroczeń budżetowych 
—przyp. nasz) doprowadzona została do
końca; niestety, przyspieszenie jej w 
żadnym calu odemnie nie zależy.

Sejm, do którego Trybunał Stanu się 
zwrócił przed rokiem o dokonanie mery­

torycznej oceny dodatkowych kredytów 
z r. 1927-28, dotychczas swej pracy nie 
zakończył, i mam poważne obawy, ie  
sprawa moja w dalszym ciągu stanowić 
może tło dla tych lub innych rozgrywek 
politycznych.

Zgodzi się Pan ze mną, że przew leka­
nie procesu — wbrew mym intencjom — 
słusznie uważać mogę za krzywdzące 
dla siebie, a to tembardziej, że stawia 
to mnie w sytuacji fałszywej.

Śmiem twierdzić nadto, że z ducha u- 
staw y o Trybunale Stanu wypływa ko­
nieczność traktow ania spraw, dotyczą­
cych konstytucyjnej odpowiedzialności

ministrów, jako pilnych i niecierpiących 
zwłoki.

Postawienie bowiem ministra przez 
Sejm w stan oskarżenia pociąga za so­
bą zawieszenie go w  urzędowaniu.

W yobraźmy sobie w danym wypadku, 
że nie podałbym się do dymisji w marcu 
1929 r.

Przecież w tedy miałoby miejsce na­
der oryginalne zjawisko, że minister 
Skarbu pozostaje w zawieszeniu przez 
15 miesięcy, a w międzyczasie wytoczo­
ny mu proces posuwa się żółwim kro­
kiem.

Sprawa przyjęcia Gdańska do Międzyn.
Trybunału

Gdańsk, 22 maja. (PAT). P rasa tutej­
sza donosi z Hagi: Sekretarjat Między­
narodowego Trybunału Sprawiedliwoś­
ci komunikuje, że do Trybunału wpły­
nął już wniosek Rady Ligi Narodów o 
wydanie orzeczenia, czy specjalny sta­

tu t praw ny W. M. Gdańska daje mu 
praw o powołania go w skład członków 
Międzynarodowej Organizacji Pracy. W. 
M. Gdańsk od dłuższego już czasu za­
biega o przyznanie mu członkostwa w 
tej organizacji międzynarodowej, natra­
fiało jednak w swoich zabiegach w tej

mierze na poważne przeszkody, ponie­
waż członkiem Międzynarodowej Orga­
nizacji Pracy może być tylko suwerenne 
państwo. Trybunał ma zająć się rozpa­
trzeniem tej sprawy na swej sesji czerw­
cowej.

Prohibicyjne usiłowania Forda
Detroit, 22 maja. (PAT). Mimo, że 

Henry Ford, abstynent i gorący zwo­
lennik prohibicji, pod grozą utraty  za­
jęcia, zabrania swoim robotnikom uży­

wania trunków alkoholowych, robotni­
cy Forda, zamieszkali w Dearborn, piją 
więcej, aniżeli robotnicy innych m iaste­
czek w okolicy Detroit. Stwierdzają to

rekordow o ilości osób, aresztowanych 
za pijaństwo. Ford jednak zapowiada, 
że nie ustanie w „osuszaniu" Dearborn, 
dopóki celu swego nie dopnie.

Nawałnica gradowa we Włoszech
Ferrara, 22 maja. (PAT). Nawałnica 

gradowa, jaka przeciągnęła ostatnio po­
nad prowincją, zniszczyła prawie całko­
wicie zboże na pniu w następujących 
miejscowościach: Sabbioncello, Fossal-

ta, Tamara, Corlo, Saletta, Ruina, De- 
nore, Viconovo. Według obliczeń syn­
dykatów rolnych straty, poniesione przez 
rolników, wynoszą z górą 30 miljonów 
lirów. Około 2000 rodzin chłopskich po­

zostało bez chleba na rok 1931. Prasa 
lokalna doradza zużycie pól zniszczo­
nych na hodowlę buraków, aby przynaj­
mniej częściowo pokryć straty ponie­
sione przez rolników.

Niech kraj — zmagający się dziś 
tak  ciężko z kryzysem i oczekujący 
jakiegoś ratunku ze współdziałania 
obu władz państwowych! — jak naj­
baczniejszą uwagę zwróci na tę 
właśnie „zabawą", jaką ufna w swą 
przemoc władza wykonawcza urzą­
dza sobie w tym ciężkim momencie 
z powołaną przez naród władzą u- 
stawodawczą!

Niech zwróci na to baczną uwagę 
mając równocześnie na myśli to 
wszystko do czego po czterech la­
tach swych rządów „system pomajo­
wy" doprowadził w  naszem życiu 
gospodarczem!

A jeszcze jeden szczegół, na który 
również należy zwrócić uwagę.

P. Prezydent zwołał Sejm, ale nie 
zwołał Senatu. Parlam ent zatem o- 
bradować ma w postaci właściwie 
kadłubowej. Co stąd wynika? Oto 
np. Sejm uchwali nową ustawę o 
podatku obrotowym z ulgami dla 
sfer gospodarczych. Ale ta ustawa 
nie wejdzie w  życie, gdyż wprzód — 
w myśl Konstytucji — musi przejść 
przez Senat. A Senat zwołany nie 
został. To samo jest z projektem  o 
pożyczce dla Państwowego Banku 
Rolnego na kredyty dla rolników! 
To samo jest z projektem  nowych 
kredytów na bezrobocie i t. d. i t. d.

Gdyby „nadrzędność" do obecnej 
nadzwyczajnej sesji przywiązywała 
taką wagę, jaką przywiązuje Sejm i 
stojący za mm kraj, tedy zwołałaby

równocześnie i Senat, by uchwalone 
przez Sejm projekty mogły niezwło­
cznie stać się ustawami i wejść w  
życie.

Tymczasem Senatu — chwytając 
się jakichś mizernych pozorów — 
nie zwołano! Dlaczego?!

Czy dlatego właśnie, by z poważ* 
nej pracy, jaką chce podjąć Sęjm i na 
jaką czeka kraj, by z tej poważnej 
pracy zrobić poprostu jakieś... kpi­
ny?!

Więc niech kraj, niech cała lu­
dność tak ciężko dziś borykająca się 
z biedą, baczną zwróci uwagę na to, 
jak rządy „pomajowe" ułatwiają w 
tej chwili Sejmowi jego zadania.

Kcz.

Z. P. P. s.
Dziś, w piątek, o g. 10 r. odbędzie się 
posiedzenie plenarne Z. P. P. S. 
Obecność wszystkich towarzyszy po­
słów i senatorów — bezwzględnie ko­
nieczna.

Prezydjum.

POSIEDZENIE SEJMU DZIŚ
0 G.12 W POŁUDNIE

Dziś o g. 12 w południe odbędzie się 
pierwsze w sesji nadzwyczajnej posie­
dzenie Sejmu Rzeczypospolitej.

P . GABRJEL CZECHOWICZ,
POSEŁ NA SEJM, B. MINISTER 
SKARBU WYSTĄPIŁ Z B.B.

P. p o se ł G ab rje l Czechowicz, b. 
m in is te r  sk a rb u , w y s tą p ił w czo ra j z 
K lubu B. B. D ecyz ja  p. Czechowicza 
n a s tą p iła  n a  sk u te k  zupełnej rozbież­
ności pom ięd zy  pog lądam i p . Cze­
chowicza n a  p o trz e b y  R zeczy p o sp o ­
lite j a  p o s tęp o w an iem  obozu  „san a- 
cy jnego”.

PLEBISCYT W PRZEMYŚLE 
HAFTOWYM

ŚWIETNE ZWYCIĘSTWO LIST 
P. P. S.

W BITKOWIE I W RYPNEM
„DWÓJKA" — 889 GŁ.; BBS. — 76 GŁ.

W e środę odbył się plebiscyt w spra­
wie podziału funduszów na budowę Do­
mów Ludowych w dwuch dalszych miej­
scowościach

w Bitkowie i 
w Rypnem.

W Bitkowie lista P. P. S. i Klasowych 
Związków Zawodowych uzyskała 

605 głosów, 
lista B. B. S. — 51 głosów.

W Rypnem — P. P. S. i Klasowe Zw, 
Zawodowe

284 głosy,
B. B. S. — 25 głosów.

Dotychczasowe tedy wyniki plebiscy­
tu w przemyśle naftowym (Borysław, 
Drohobycz, Schodnica, Bitków, Rypne) 
przedstaw iają się, jak następuje:

P. P. S, i Klasowe Związki Zawodo­
we — 6.121 głosów;

B. B. S., —  1930 głosów.
W  dn. 28 maja głosuje

Krośnieńskie.

SESJA NADZWYCZAJNA 
SENATU

A zatym sesja nadzwyczajna Senatu 
nie została, jak dotąd, zwołana. Prasa 
„sanacyjna” wyjaśnia tę  okoliczność w 
sposób jaknajbardziej komicznie roz­
bieżny. „Poważny" „Dzień Polski" usi­
łuje przybrać minę taką, jakoby coś 
„przemyślanego" pod tym się kryło.

A właściwie nie kryje się nic. Ot, 
jeszcze jeden „kawał", jeszcze jeden 
„figiel", interesujący p. Ehrenberga w 
„Kurjerze Porannym", imponujący pp. 
redaktorom  „Dnia Polskiego" — niko­
mu więcej.

„Czyżbyście, panowie, doprawdy nie 
rozumieli, że to wszystko wygląda aku­
rat, jak w bajce Andersena: dopóty jeź­
dził król nago po ulicach stolicy, dopó­
ty  ludzie padali na tw arz i zachwycali 
się „wspaniałym płaszczem z gronosta­
jów", aż ktoś krzyknął: „nie udawajcie 
durniów, przecież on jeździ goły!"

Jacy  W y jesteście śmieszni, pp. ko­
m entatorzy „posunięć" systemu; śmie­
szni, a często obrzydliwi w Waszym za­
dyszanym lokajstwie...

M. M.
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OFIARA CARATU
We wtorek dn. 20 maja złożono na 

cmentarzu Powązkowskim zwłoki 
tow. MICHAŁA MANCEWICZA. 
Szczupły zastąp towarzyszy, przyja­
ciół i znajomych Zmarłego odprowa­
dzał go na miejsce wiecznego spo­
czynku.

Młodsze pokolenie nic już nie wie
0 tow. Michale Mancewiczu, który je ­
dnak posiada swą zaszczytną pozycją 
w historji naszego ruchu i walki re­
wolucyjnej z  caratem. To też, zanim 
ktoś bardziej powołany napisze w y­
czerpujący życiorys Zmarłego, chcą 
bodaj tą krótką wzmianką przypom­
nieć towarzyszom dzieje walk i dłu­
goletnich cierpień tow. Mancewicza.

Michał Mancewicz urodził się w 
roku 1860 w Prużańskiem, gdzie 
ojciec jego zajmował wyższe stano­
wisko w administracji lasów. Nie 
mamy bliższych wiadomości, pod ja ­
kim wpływem stał sią socjalistą i ja- 
kiemi drogami wszedł do „Proletarja- 
tu". Z jego nazwiskiem spotykamy sią 
v) kronikach naszego ruchu po raz 
pierwszy w tym okresie, kiedy — po 
aresztowaniu najwybitniejszych „Pro- 
letarjatczyków"—do odnowienia roz­
bitej partji stanąła w Warszawie 
garść młodych rewolucjonistów, z 
Marją Bohuszewiczówną na czele. 
Tow. Mancewicz należał do tej grupy
1 wydatnie w niej działał. Wraz z Ma­
rją Bohuszewiczówną brał udział w 
wielkiej demonstracji ulicznej w War­
szawie, zorgarażowanej przez An­
drzeja Bańkowicza 2 marca 1885 r. 
przed Zamkiem. Po demonstracji tej 
została rozpowszechniona odezwa 
Komitetu Centralnego „Proletarjatu", 
piątnująca gospodarką kapitalistycz­
ną, wykazująca stałą solidarność 
Rządu z kapitalistami i wskazująca 
robotnikom, jako cel — rewolucją so­
cjalną. Odezwą tą pisał Mance­
wicz ze współudziałem Bohuszewi- 
czówny i Oleszkiewicza. Uniknąwszy 
szcząśliwym zbiegiem okoliczności a- 
resztowania na ulicy W arszawy na 
jesieni r. 1886, tow. Mancewicz w y­
jechał do ojca w Grodzieńskie, gdzie 
aresztowano go jednak niebawem na 
skutek zdrady Pierzyny ( Pińskiego)  
i pociągnięto do odpowiedzialności 
wraz z  54 osobami, należącemi do or­
ganizacji „Proletarjatu".

W Cytadeli, skutkiem brutalnego 
zachowania sią żandarmów wobec a- 
resztowanych towarzyszek, tow. Man­
cewicz usiłował spoliczkować naczel­
nika żandarmerji. Fursę, za co, zbity  
do nieprzytomności, został oddany 
pod sąd i, sądzony zaocznie, musiał 
odsiedzieć 6 miesięcy za „czynną 
zniewagą". Niezależnie od tego ska­
zano go za udział w „Proletarjacie" 
na 5-letnie zesłanie na Sybir. W dro­
dze na wygnanie, w Krasnojarsku, 
był obecny przy śmierci Marji Bohu- 
szewiczówny, przy której pozwolono 
mu zostać, gdy reszta skazańców wę­
drowała dalej.

Podczas pobytu na Syberji, w Tun- 
ce, tow. Mancewicz zetknął się z  ze ­
słanym tam Józefem Piłsudskim, na 
którego wywarł znaczny wpływ ja­
ko stary rewolucjonista. Po upłynię­
ciu terminu zesłania tow. Mancewicz 
zdecydował się na czynny udział w 
robocie krajowej. Jednakże ówczes­
ne kierownictwo PPS zdecydowało 
inaczej. Właśnie wtedy w Rosji w y­
kluwała się organizacja t. zw. „Partji 
Narodnawo Prawa", która weszła w 
stosunki z  PPS. Ta ostatnia, chcąc

ZBLIŻA SIĘ LATO!
PLAN PRACY LETNIEJ OR6ANIZACJI MŁODZIEŻY T. U. R.

OBOZY — SZKOŁY — WYCIECZKI — SPOTKANIA
ORGANIZACJA MŁODZIEŻY T. U. R.
stara się z każdym rokiem powiększyć 
i pogłębić swój program pracy letniej. 
Dokłada wszelkich starań, by młodzież 
robotniczą zbtiżyć do przyrody, dać jej 
możność poznania kraju i zagranicy, u- 
możliwić jej spędzenie na obozach w 
zdrowych warunkach urlopu wypoczyn­
kowego,

W roku bieżącym, obok różnych obo­
zów, wycieczek, organizowanych przez 
poszczególne organizacje miejscowe, Ko. 
mitet Centralny Org, Mł. TUR (War­
szawa, W arecka 7) urządza następujące 
imprezy dla całego kraju:

I. OBÓZ LETNI DLA .„TUROWCÓW" 
w LIPCU. Obóz podzielony jest na 3 
dekady, pierwszą od i —10 żeńską, dru­
gą od 11—20 lipca dla chłopców i trze­
cią od 21—31 żeńską lub męską, zależ­
nie od zgłoszeń. Opłata za 10 dni (mie­
szkanie i życie) i za koszta przejazdu 
z obozu do domu 15 zł.

Zgłoszenia do 20 czerwca. Przyjmo­
wani są kandydaci powyżej lat 15.

II. OBÓZ STAŁY DLA CZERWO­
NYCH HARCERZY w SIERPNIU, do­
stępny dla młodszych chłopców i dziew­
cząt (12—16 lat). Obóz podzielony jest 
na duże części od 1—15 i od 16 — 31 
sierpnia. Opłata za 15 dni pobytu (mie­
szkanie i życie) i koszta powrotu z obo­
zu do domu 15—20 zł. Zgłoszenia do 15 
ljpca.

III. PIESZY OBÓZ WĘDROWNY 
CZERWONYCH HARCERZY wyruszy 
10 lipca z Warszawy na dni 15, bądź 
w okolice Lubelszczyzny (Kazimierz, 
Puławy, Lublin), bądź do Białej Mało-

i polskiej i w Beskidy. Udział brać mo- 
| gą chłopcy od lat 14. Zgłoszenia do 25 
j  czerwca. Koszta wyżywienia i przejaz­

dów około 20 zł.

IV. WODNY OBÓZ WĘDROWNY ŻA­
GLÓWKĄ z WARSZAWY do BERLINA
wyruszy 15 lipca i powróci po miesią­
cu. Cały czas jedzie się wodą. Koszta 
około 80 zł. (jedzenie i przejazd). Są 
jeszcze wolne miejsca dla Czerw Harc. 
Zgłoszenia do 15 czerwca.

V. WYCIECZKA do BERLINA odbę­
dzie się w drugiej połowie lipca b. r. 
koleją. Koszt z Warszawy około 140 zł. 
(przejazd, mieszkanie i życie). Zapisy 
do 15 czerwca.

VI. WYJAZD CZERWONYCH HAR­
CERZY NA OBOZY DO AUSTRJI. 
Koszt około 80 zł. na kilka tygodni. 
Szczegóły będą podane. Zgłoszenia do 
10 czerwca,

VII. MIĘDZYNARODOWA SZKOŁA 
LETNIA we wrześniu, organizowana 
przez Sekret. Międzynarodówki Młodz 
Socj. odbędzie się koło Insbruku w Au- 
strji dla kierowników robotniczych or- 
ganizacyf młodzieży. Trzeba dobrze 
mówić po niemiecku. Zgłoszenia do 15 
czerwca. Koszt 110 zł. za mieszkanie i 
życie od 17 do 27 września. Do sumy tej 
dochodzą koszta przejazdu. Będzie 25% 
zn'żki.

VIII. SPOTKANIE TUROWCÓW W 
ZAKOPANEM i WYCIECZKA w TA­
TRY odbędzie się 13—18 sierpnia. Spot­
kanie dostępne jest tylko dla członków 
czynnych Org. Mł. TUR. Poza spędze­
niem czasu na świeżem powietrzu, spot 
kanie ma na celu zbliżenie poszczegól­
nych działaczy i zapoznanie ich przez 
konferencje, gawędy, odczyty itp., zróż- 
nemi zagadnieniami życia organizacyj­
nego i robotniczego. Koszt wycieczki 
około 50 zł., bez życia. Zgłoszenia do 
30 czerwca. Uczestnicy spotkania, któ- 
rzyby chcieli pozostać dłużej w górach,

czy Zakopanem, będą to mogli uczynić 
za bardzo drobną dopłatą, gdyż zaraz po 
spotkaniu odbywają się od 18—22 wy­
cieczka Z.R.S.S. i od 22—29 wycieczka 
ogólna TUR Wszystkie te (wycieczki, 
jak i spotkanie, prowadzi tow. pos. 
Dubois,

IX. ZLOTY OKRĘGOWE. Wzorem 
lat ubiegłych K. C„ w porozumieniu z 
miejscowemi organizacjami, urządza 
4 zloty okręgowe. Org. Mł. TUR. (Jeden 
zlot Czerwonych Harcerzy w Łowiczu 
już się odbył), celem zbliżenia się „tu- 
rowców" poszczególnych okolic, doko­
nania przeglądu kół i wyników rocznej 
pracy. Zloty odbędą się w następują­
cych miejscowościach:

1) W Warszawie w dn. 29 czerwca 
dla organizacji Młodz, z województwa 
Warszawskiego, Łomża, Siedlce, Puła­
wy, Lublin, Dęblin, Łódź i okręg łódzki.

2) w Łazach w dn. 29 czerwca w do­
mu ZZK dla Organizacyj Zagłębia Dą­
browskiego, Górnego śląska, Często­
chowy i części Okręgu Częstochowskie­
go.

3) we Lwowie prawdopodobnie w dn. 
22 czerwca. Ścisły termin zostanie po­
dany. Zlot obejmuje młodzież „turową" 
Małopolski Wschodniej i Zamościa.

4) w Krakowie prawdopodobnie w dn. 
22 czerwca. Ścisły termin zostanie po­
dany. Zlot obejmuje młodzież „turową" 
Małopolski Zachodniej (całe wojew. 
krakowskie) i Śląsk Cieszyński.

X. SPOTKANIA. Oprócz zlotów, po­
szczególne organizacje (okręgowe, po­
wiatowe, lub nawet poszczególne) urzą­
dzać będą spotkania i wycieczki, M, in. 
odbędą się spotkania w Radomiu, Wil­
nie, na G. Śląsku, w Częstochowie, Pio­
trkowie, w okręgu Łódzkim itp.

P. ŁOKIETEK NA WOLNOŚCI
BBS-0WY BOHATER STRZELANINY W KNAJPIE NOCNEJ

Znakomity strzelec kabaretowy i j  
wybitny działacz „Strzelca", przyja­
ciel i zausznik wodza BBS^u p. Ja­
worowskiego, aresztowany niedawno 
z powodu strzelaniny w lokalu 
„Morskiego Oka", zjawił się zno­
wu na bruku Warszawy. Paraduje od 
2 dni w mundurze strzeleckim po u- 
licach i odwiedza wszystkie swe knaj­
py i organizacje bebesowe, aby do­
nieść, że jego, Łokietka, długo w wię­
zieniu trzymać nie wolno nawet za 
strzelanie do Bogu ducha winnych 
ludzi.

P. Łokietka zwolniono na wniosek 
prokuratora Michałowskiego i spra­
wa oddana została do zwykłego są­
du grodzkiego. P. Łokietek bowiem 
zaledwie „zakłócił" spokój publicz­
ny, strzelając w górę.

W sprawie tej dowiadujemy się 
niezmiernie interesujących szczegó­
łów, rzucających osobliwe światło na 
panujące dziś stosunki.

Jak wiadomo, Łokietek strzelał po 
pijanemu do 19-letmiego frołera tea­
tru „Morskie Oko", Mieczysława 
Jędrzejewskiego. Świadkami zajścia 
i strzałów byli: Proch Marjan i Pa­
luch Mieczysław, obydwaj froterzy w 
„Morskiem Oku". W sobotę otrzy­
mał Jędrzejewski wezwanie na po­
niedziałek od sędziego II rewiru.

Rano w poniedziałek do Jędrzejew­
skiego przybyli dwaj panowie, z któ­
rych jeden przedstawił się za porucz­
nika Jakubowskiego (teł. 324-09) i 
oświadczyli, ie  są agentami policji, 
którzy mają Jędrzejewskiego odpro­
wadzić do sędziego. „Po drodze" do

sędziego, Jędrzejewski, wraz z oby­
dwoma „agentami", na zaproszenie 
tych ostatnich, wstąpił do Baru Zam­
kowego, gdzie przy wódce ustalone 
zostały zeznania.

U sędziego śledczego wszyscy świad­
kowie jednolicie zeznali, że Łokietek 
nie strzelał. Po przesłuchaniu świad­
kowie, wraz z „agentami" udali się na 
dalsze picie do restauracji, która 
mieści się naprzeciwko Sądu.

Zeznania świadków, składane u sę­
dziego śledczego, stoją w sprzeczno­
ści z zeznaniami, które złożone zo­
stały w X kom. P. P. w pół godziny 
po awanturze.

Jędrzejewski i Paluch zeznania 
swoje w dniu dzisiejszym zmienili i 
potwierdzili zeznanie pierwotne..

przyczynić się do odrodzenia zamar­
łego wówczas rosyjskiego ruchu an­
tyrządowego, uznała za stosowne po­
móc tej grupie technicznie, organizu­
jąc dla niej tajną drukarnią w Smo­
leńsku. W drukarni tej osadzono tow. 
Mancewicza, niejako „.wypożyczając" 
go na czas jakiś organizacji rosyj­
skiej. Niestety, działacze rosyjscy o- 
kazali się bardzo niewyrobionym pod 
wzglądem konspiracyjnym, co spowo­

dowało wykrycie tej drukarni w ro­
ku 1894 i ponowne aresztowanie tow. 
Mancewicza. Skazano go znowu na 
zesłanie na Sybir — tym razem na 8 
lat Jakuckiego kraju.

Z zesłania, po odbyciu kary, tow. 
Mancewicz powrócił do kraju zupeł­
nie złamany i rozbity nerwowo, co 
mu uniemożliwiło tzynn y udział w 
ruchu rewolucyjnym. Nie mniej jed­
nakże oddawał, w miarą możności,

usługi PPS w Wilnie, gdzie zamiesz­
kał, a Piłsudski, z  którym łączyły go 
dawne związki zażyłości, utrzymywał 
z nim stosunki i korzystał z  jego po­
mocy — np. przed akcją bezdańską.

Schyłek życia tow. Mancewicz spę­
dził w Waarszawie, otoczony po­
wszechną sympatją wszystkich, kto 
go znał bliżej.

Leon Wasilewski.

P. JAN STAPlNSKI
o p. K azim ierzu  iw ita lsk im
W ostatnim numerze „Przyjaciela Lu­

du" p. Jan Stapiński, który kroczył do­
tychczas wiernie ramię w ramię z B. B.( 
tak oto pisze:

„Czy p, Świtalski ze swem towarzy* 
stwem zechce już uznać i przyznać, żt 
dotychczasowa ich droga wiedzie nia 
tylko do klęski B. B., ale co gorsza do 
takiego rozjątrzenia i zawichrzenia sto­
sunków, że to zagraża wielką szkodą 
Państwa i osłabieniem ufności w siłę i 
wolę Marszałka Piłsudskiego".

Głos... chyba miarodajny!..

25-G9DZINHY DZIEŃ PRACY
Z chwilą wprowadzenia nowego ro» 

kładu jazdy — jednej drużynie konduk' 
torskiej na stacji Warszawa - Wileńska 
wyznacza się do obsługi 10 pociągów. 
Konduktorzy zaczynają pracę o godz. 
4-ej rano i kończą dopiero o 5-ej rano z 
minutami następnego dnia. Czyli jedna 
drużyna konduktorska pracuje 25 go- 
dzin bez odpoczynku.

I to się dzieje tu i pod bokiem Dyrek­
cji i Ministerjum Kolei, w stolicy pań­
stwa, w którem obowiązuje ustawa o 8- 
mio godzinnym dniu pracy. I to w cza­
sie kiedy setki tysięcy ludzi cierpią 
straszną nędzę z powodu bezrobocia.

A wreszcie, gdzież ta troska o bezpie* 
czeństwo ruchu pociągów, z których 
przecież korzystają szerokie rzesze oby. 
wateli państwa, nie mówiąc już o samych 
konduktorach, których warunki pracy 
są tak niebezpieczne nawet przy nor­
malnym czasie pracy.

Mamy nadzieję, że Ministerjum Ko­
munikacji zabierze w tej sprawie głos i 
nietylko wyjaśni przyczynę wprowadze­
nia 25-cio godzinnego dnia pracy, ale 
przedewszystkiem zmieni ten stan rze­
czy. Tembardziej, że nie jest to wypa­
dek odosobniony. Turnus ten jest wpro­
wadzony na stałe i zatwierdzony przez 
Dyrekcję. Becha.

ŁAŃCUCH PRASOWY
Organizacja Młodzieży T. U. R, pla­

nuje urządzenie w lecie b. r. szeregu 
obozów stałych i wędrownych Czerwo­
nych Harcerzy. M. in. zorganizowane 
zostaną: obóz wędrowny pieszy po Pol. 
see, obóz stały, obóz wędrowny łodzią 
do Berlina. Na zorganizowanie tych o- 
bozów i udostępnienie ich naszym naj­
młodszym towarzyszom — brak jest 
środków finansowych. Wobec czego, by 
zasilić skromne fundusze na ten cel ze­
brane, otwieramy łańcuch prasowy i 
ofiary składać należy w Administracji 
„Robotnika".

Ewa Kalinowska zł. 5 — wzywając 
tow. Helenę Felsenhardtównę i tow. J a ­
na Pokorskiego.

K. Dubois zł. 5 — wzywając tow. M. 
Niedziałkowską, Irenę Kopankiewiczo- 
wą, R. Boskiego i J. Szapirę.
Tow. S. Woszczyńska składa zł. 5 i wzy­

wa tow. Marję Olszewską, Dr. Balsige- 
rową, M. Aszerównę, Leona Wasilew­

skiego, Dr. Henryka Kołodziejskiego, 
Celinę Kempnerównę i Dr. Jabłońskie­
go.

Tow. Perłowa składa zł. 2 — i wzywa 
tow. Lambrechta, Dabika, Bylińskiego 
i Ostrowskiego (Metalowcy).

Tow. Pyza wpłaca zł. 2 i wzywa tow. 
R. Dąbrowskiego, Gorczycę i A. Dą­
browskiego.

PREMJERA
„K onrada  W allenroda*1

JUBILEUSZ IGN. 0YGASA

Tyle już mówiono i pisano o Wallen- 
fodzie, wallenrodyzmie i zasadzie „cel 
uświęca środki”, na podłożu której Mic­
kiewicz unieśmiertelnił jednego ze swo­
ich Konradów — że to mnie zwalnia od 
zastanawiania się tutaj nad ideologicz- 
nemi przesłankami poematu. Niewątpli­
wie żyją one w operze Żeleńskiego i po­
głębiają sens dzieła ale jednocześnie 
chowają się jakby za kulisy i wśród ak- 
cesorjów teatralnych, operowych i ju­
bileuszowych nurtują pod powierzchnią 
całości. Muzyka tak bezapelacyjnie i za­
borczo bierze prym nad wszystkiem, że 
niweluje nawet braki akcji, niedocią­
gnięcia w rysach charakterystycznych 
Konrada, Aldony, Halbana, każe zapo­
mnieć o niesceniczności niektórych o- 
brazów. Nietylko zresztą w „Konradzie 
Wallenrodzie" Żeleńskiego strona mu­
zyczna ściślej mówiąc, wokalna i orkie­
strowa ma głos decydujący. W wielu 
innych utworach spotykamy to samo. 
Przy złych a nawet niedorzecznych tek­
stach, opery i pieśni utrzymują się lata­
mi z bezkonkurencyjnem powodzeniem. 
Mówiłoby by to o  tem, że t. zw. życio- . 

ozy reaRzm libretta wcale nio jest I

niezbędnem warunkiem wziętości opery; 
przeciwnie nawet czasem szkodzi jej w 
drodze do rozgłosu. Może Szyller miał 
rację kiedy, nie myśląc zresztą o operze, 
mówił, że musi zginąć w życiu to, co się 
ma narodzić w pieśni.

Wracając do sobotniej premjery, ka­
żdego uderzyć musiały na niej dwie rze­
czy: najpierw fakt, że „Konrada Wal­
lenroda" Żeleńskiego słyszy Warszawa 
tak późno (po raz pierwszy wystawiono 
go we Lwowie jeszcze w 1885 r.), a nas­
tępnie, że trzeba było aż uroczystości ju­
bileuszu 25-letniej pracy scenicznej Dy- 
gasa, aby nastąpiło względne porozu­
mienie między dyrekcjami Opery i Pols­
kiego Radja i radjosłuchacze całej Pols­
ki mieli możność słyszenia opery ze sce­
ny Teatru Wielkiego. Miejmy nadzieję, 
że odtąd nietylko jubileuszowe przedsta­
wienia będą mogły docierać do dalekich 
zakątków kraju.

Sam przebieg przedstawienia jubileu­
szowego miał charakter niezwykle uro­
czysty i dobrze, że uroczystość t'a zbie­
gła się z premjerą sztuki polskiej, nie ro­
szczącej sobie wprawdzie pretensji do 
tytułu najlepszej z oper Żeleńskiego, ale 
w każdym razie sztuki wybitnej, z róż­
nych względów dodatnio wyróżniającej 
się w rzędzie oper polskich ostatniego 
p:ęćdziesięciolecia. Jest w „Konradzie 
Wallenrodzie" dużo siły dramatycznej, 
przypominającej w sposobie ujęcia, a 
czasem nawet w t'ematyce muzycznej

bądź „Pastifala" Wagnera, bądź „Aidę" 
Verdiego. Podobieństwo jest zresztą tak 
luźne i dla opery Żeleńskiego, tak mało 
istotne, że rozwodzić się nad nim nie 
warto, chodzi mi tylko o fakt, że „Kon­
rad Wallenrod" zawiera w sobie te na 
szeroką skalę pomyślane cechy muzy­
czno - dramatyczne, które gc kwalifi­
kują na jedną ,z wielkich oper poroman- 
tycznej epoki, a więc: mocno zaryso­
waną rolę tytułową, pyszne sceny ze­
społowe, chóry i wreszcie rozmaitości 
środowisk i obrazów zarówno w muzy­
ce jak i na scenie.

Wstęp do opery, muzycznie spokrew­
niony z pieśnią Aldony na wieży, wypadł 
trochę blado; być może, iż nie jest to wi­
na kapelmistrza p. J. Bojanowskiego ani
orkiestry, a samego autora, który w tem 
miejscu nie wyposażył swego dzieła w 
mocniejsze barwy instrumentaoji. Nato­
miast wielkie sceny zbiorowe: w zamku 
Kiejstuta na I itwie, w katedr ze i zam­
ku w Malbo.gu (obiór Mistrza) posiada­
ły swój wyraz a nawet, w akcie drugim, 
monumentalność. Niewyraźnie inscenizo­
wany obraz przedostatni w podziemiach 
malborskiego zamku grzeszył monotonją, 
mimo niewątpliwie pięknego pomysłu 
ponuro zabarwionych scen sądu i potę­
pienia. W przeciwstawieniu do nich pla­
styczniej wyglądał finał, również mocno 
skrócony (przedstawienie i tak przeciąg­
nęło się blizko do pierwszej po północy) 
ale doskonale wyreżyserowany (p. H. 
Popławski) i, mimo niezawsze wyraźnej

dykcji artystów, wiele mówiący. Arja 
Aldony, chór żeńskich rozmodlonych 
głosów za sceną, w orkiestrze motyw 
„Święty Boże" — przygotowują tragedję 
i zgon Wallenroda, otrucie Aldony w 
sposób scenicznie nie nowy choć efek­
towny. Dobrze kontrastował po „Alpu • 
harze" Wallenroda taniec Litwinek nie 
wiem tylko czemu zmieszanych z „sara- 
cenami" zamiast — jak chce autor — z 
żołnierzami kuzyżackiemi. Dziewczętom 
z p. H. SzmoJcównę na' czele towarzyszy 
ło w orkiestrze ładne solo skrzypcowe p. 
Lewingera.

Obsada premjerowa „Kon*ada Wallen­
roda" należała do t. zw. pierwszorzęd­
nych, Przewodniczył jej, oczywiście w 
roli tytułowej, Ignacy Dygać. Obok nie­
go w pozostałych większych rolach śpie­
wali pp, Helena Lipowska (Aldona) Al. 
Michałowski (Halban) i August Wiśniew­
ski (Arcykomtur). Pochwały należą się 
chórom, które pod kierunkiem p. Silli- 
cha nabierają techniki i w operze Żeleń­
skiego biorą na siebie lwią część odpo­
wiedzialności za wykonanie. Wszystko 
razem było nieco przedawnione, jeżeli 
chodzi o rodzaj muzyki i problemy sztu­
ki, ale świetnie wygładozne i odpolitu- 
rowane.

Po wielkiej zbiorowej scenie aktu dru­
giego „Konrada Wallenroda" odbyły się 
uroczystości jubileuszowe związane z 25- 
leciem pracy scenicznej Ignacego Dyga- 
sa. Wśród stosów wieńców, wiązanek, a- 
dresów, upominków, nrzy dźwiękach

fanfary orkiestrowej składano śpiewako­
wi liczne gratulacje, Przemawiali przed­
stawiciele Min. W. R. i O. P., magistratu 
m. Warszawy, Polskiego Radja, związ­
ków muzycznych i artystycznych, dyrek­
cji teatrów i uczelni. Nie brakowało de­
legata Związków Zawodowych robotni­
czych, głosów z prowincji i osobnych re ­
prezentantów poszczególnych działów O- 
pery, a więc orkiestry (p, Bojanowski 
zwracał uwagę na trudności z jakiefi bo­
ryka się obecnie Opera w związku z no- 
wemi rozporządzeniami magistratu), chó­
ru, baletu i t. d.

Minęło ćwierć wieku od czasu, kiedy 
Ignacy Dygas, wtedy jeszcze uczeń prof. 
W. Aleksandrowicza, debiutował w „Hal­
ce" jako Jontek. Ileż to  trudnych czoło­
wych ról przesunęło się od tej pory w je­
go głośnej, europejskiemi sukcesami uś­
wietnionej karjerze artystycznej. Herman 
w „Damie Pikowej", Ryszard w „Balu 
maskowym", Jose w „Carmen", Kanio w 
„Pajacach", Radames w „Aidzie , z wa­
gnerowskich Trystan, Zygfryd. Lohen­
grin, Tannhauser, z ról polskich wresz­
cie: Jontek, Kirkor, Konrad Wallenrod i 
wiele innych—to chyba bardzo pokaźny 
kapitał talentu i sił, które włożył jubilat 
w swoje kreacje. A ile jeszcze pieśni pol­
skich i ludowych zawdzięcza mu swe po­
wodzenie. Nic dziwnego, że na sobotniej 
premjerze Warszawa owacyjnie przyj­
mowała swego ulubieńca.

tL Dorabialska.
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NA MARGINESIE
We Francji bawi obecnie delegacja 

amerykańskiego Związku matek-żołnie- 
rzy poległych w wojnie światowej.

Działo się to przed trzynastoma laty. 
Europa trwała w krwawych zmaganiach. 
Szala zwycięstwa przechylała się to w 
jedną, to w drugą stronę. Wojna, która 
według opinji ekonomistów i strategików 
miała trwać najwyżej kilka miesięcy, 
trwała już 3 lata i nie widać było końca. 
Zanosiło się na zagładę cywilizacji, za­
nosiło się na to, że Europa stanie się je- 
dnem wielkiem cmentarzyskiem, jednem 
wielkiem żerowiskiem hyjen i kruków.

I wówczas miljon młodych ludzi na a- 
pel szlachetnego marzyciela Wilsona 
stanęło pod bronią. Pożegnali swe mat­
ki i przepłynęli ocean.

Sto tysięcy matek więcej już synów 
swych nie ujrzało. Nie wrócili... Kośćmi 
swemi zasłali pola Szampanji, krwią swą 
zrosili sthki Argonnów, mięsem swem 
użyźnili bujne niwy Alzacji.

Minęły lata... I znowu nad Europą 
gromadzą się złowrogie chmury. Jacyś 
niepoczytalni sadyści pragnęliby znów 
obrócić ziemię w jatki ludzkiego mięsa. 
Miljony ludzi głoduje lub pracuje ponad 
siły, narody uginają się pod jarzmem 
podatków, nie można odbudować się z 
ruin wojennych—ponieważ Moloch zbro­
jeń pochłania owoce pracy całych kra­
jów i narodów.

Zdawałoby się, że wszystka krew 
przelana wszystkie cierpienia, wszyst­
kie męczarnie zostały zapomniane, prze­
kreślone, wytarte z pamięci, jakgdyby 
ich nigdy nie było...

I oto w tym czasie przyjeżdżają do 
Francji matki poległych... One nie za­
pomniały... Rany ich serc, ich matczy­
nych serc jeszcze nie zabliźniły się i 
krwawią dzisiaj tak, jak krwawiły wów­
czas przed 13 latami, kiedy matki otrzy- 
mały z głównej kwatery wiadomość w 
kopercie z czarną obwódką.

Gdy złożą wieńce z nieśmiertelników 
na grobach swych najdroższych, niechaj 
jeszcze nie wracają do Ameryki. Nie­
chaj z Francji pojadą do Niemiec, z Nie­
miec do Polski i do innych krajów i niech 
stygmatem swej niezastygłej boleści bu­
dzą sumienie Ludzkości.

Niechaj wymówią jedyne tylko dwa 
słowa: Nasze dzieci, a przekonamy się, 
czy te słowa nie są mocniejsze od armat 
Mussoliniego. xyz.

PO ZGONIE NANSENA
Z powodu zgonu Fridtjoia Nansena na­

stąpiła wymiana depesz pomiędzy Mar­
szałkiem Sejmu a prezydentem Stortin­
gu norweskiego. Tow. Daszyński depe­
szował:

„Prezydent Stortingu Karl Hambro, 
Oslo. Głęboko wzruszony śmiercią 
wielkiego męża Fridtjoia Nansena w i- 
mieniu Sejmu Rzeczypospolitej Pol­
skiej i własnem proszę Pana,, Panie 
Prezydencie, przyjąć wyrazy naszego 
szczerego żalu wraz z serdecznemi wy­
razami współczucia. (—) Daszyński", 

Marszałek Sejmu"
Kancelarja Sejmu otrzymała następu­

jącą odpowiedź:
„Marszałek Daszyński, Sejm, W ar. 

szawa. Szczerze wzruszony kondolen 
cją Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej 
i Pana, Panie Marszałku, 7 powodu 
śmierci Fridtjoia Nansena proszę przy­
jąć wyrazy naszej szczerej wdzięczno­
ści i zapewnienia prawdziwej przyjaźni, 

Hambro, prezydent Stortingu".

PROTEST SJONISTÓW w  POLSCE
PRZECIW ZAKAZOWI IMIGRA­

CJI DO PALESTYNY
Wydany przez Rząd angielski zakaz 

imigracji Żydów do Palestyny odbił się 
głośnem echem w Polsce, Wśród sjo- 
mstów zapanowało wielkie rozgorycze­
nie przeciw Rządowi angielskiemu, a 
wyrazem wzburzenia są organizowane 
w całym kraju wiece, na których zapa­
dają protesty przeciw Anglji.

Kierownicze czynniki sjonistyczne u- 
trzymują, że Rząd polski który podpi­
sał układ o przyznanie Anglji mandatu 
nad Palestyną, zainteresowany jest w 
utrzymaniu możności emigracji żydow­
skiej z Polski do Palestyny.

Celem wyłuszczenia swych poglądów 
w tej sprawie przedstawicielowi Rządu 
polskiego, zgłosił się wczoraj prezes 
Koła Żydowskiego, a zarazem zarządu 
Gminy Żydowskiej w  Warszawie, p. 
Farbsztein, do podsekretarza stanu w 
Ministerjum Spraw Zagranicznych, d-ra 
Wysockiego. (PRESS).

POKWITOWANIA
Na Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci. 
Ku uczczeniu pamięci St, Posnera, inź. 

J. Fuks — ał. 30,

Rozpaczliwe położenie drobnych dzierżawców rolnych
SENAT NIE ZOSTAŁ ZWOŁANY.— USTAWA 0 DZIERŻAWCACH NIE MOŻE BYĆ ZAŁATWIONA,-

CZY DLATEGO NIE ZWOŁANO SENATU?
Stronnictw a lew icy i centrum , 

k tó re  zażądały  od p. P rezyden ta  
Rzeczypospolitej zw ołania sesji n ad ­
zwyczajnej parlam entu , k ierow ały  
się w  w ielkiej m ierze dążeniem  do 
ustaw odaw czego rozw iązania sze re ­
gu pilnych gospodarczych zagadnień 
w sposób, przynoszący ulgę ludności, 
nękanej kryzysem . W ystarczy  w y­
m ienić Siprawę ulg w  p o datku  obro­
towym i dochodowym.

Pośród  tych  sp raw  jedna określo ­
na jest term inem , k tórego  n iedo trzy ­
m anie zrodzi następstwa katastrofal­
ne, Myślę o ochronie drobnych 
dzierżawców rolnych, to  jest tych 
chłopów  bezrolnych lub m ałoro l­
nych, k tó rzy  dzierżaw ią lub dodzier- 
żaw iają po k ilka m orgów  gruntu  od 
w iększej w łasności ziem skiej. Część 
ich w eszła na dzierżaw ione działki 
z m ocy ustaw y o przym usow em  w y­
dzierżaw ianiu obszarów  rolnych, le ­
żących odłogiem  i opuszczonych 
w  czasie w ojny p rzez w łaścicieli; 
w iększość dzierżaw i sw e działki z 
dziada —  pradziada, od dziesiątków  
lat. W  cyfrach w yraża się ta  grupa 
p ro le ta rja tu  w iejskiego liczbą powy­
żej 300.000 rodzin, conajmniej półto­
ra miljona głów.

Sejmy Rzeczypospolitej zapew niły 
drobnym  dzierżaw com  ustaw ow ą o- 
chronę, polegającą na tern, że nie 
wolno ich było z dzierżaw y usuw ać 
oraz na  oznaczeniu w ysokości czyn­
szu dzierżaw nego. Czynsze pobierali 
obszarnicy przew ażnie w  w ysokości 
przew yższającej grubo staw ki u s ta ­
wow e; n iejednokro tn ie rugowali 
dzierżaw ców  podstępem  albo gw ał­
tem  z ich działek; ale naogół ustaw a 
tw orzyła tam ę przed  w yzyskiem , s ta ­
nowiła, zw łaszcza silną b roń  w  rękach  
bardziej uświadom ionych chłopów.

Moc obowiązująca obecnej ustawy 
wygasa jednak z dniem 1 paździer­
nika 1930. O zniesieniu ochrony o- 
czywiście mowy być nie może w o- 
becnych warunkach bytu wsi bezrol­
nej i małorolnej. To też Z. P. P. S. w  
dniu 6 grudnia 1929 r. wniósł w Sej­
mie projekt ustawy, przedłużającej 
ochronę dzierżawców na czas nie­
ograniczony i poprawiającej obecne 
przepisy ochronne w sposób bardzo 
istotny. Podobne wnioski złożyły

później s tronn ictw a w łościańskie. 
Dnia 21 lutego hr. Sejm w drugiem 
i trzeciem czytaniu uchwalił projekt 
ustawy, przedłożony przez Komisję 
Reform  Rolnych.

U chw alona ustaw a przedłuża o- 
chronę dzierżawców o lat sześć, 
przyczem  ustaw odaw ca k ierow ał się 
przekonaniem , że w  najbliższym  cza­
sie trzeba będzie osobną ustaw ą 
uwłaszczyć tych dzierżaw ców . P o­
nad to  ustaw a rzete ln ie  popraw ia i u- 
zupełnia dotychczasow ą ochronę, za 
co atakow ali ją w  Sejmie p. Sta­
niszkis z endecji i p. Podoski 
z B. B., a poza Sejmem p rasa  p ra ­
w icow a no i k rakow ski „Kurjerek". 
I tak  ochroną zostają objęci nietylko 
chłopi, p łacący  czynsz dzierżaw ny w 
gotów ce, ale tak że  dzierżaw iący „na 
spó łkę" (t. zn. z obow iązkiem  odda­
w ania w łaścicielow i np. połow y ze­
branych  plonów) albo „na odrobek" 
(pozostałość pańszczyzny, obow iązek 
odrabian ia na „pańskiem " wzam ian 
za praw o użytkow ania kaw ałka zie­
mi).

U chw ały Sejmu zapadły  dnia 21 
lutego, i dnia 28 lutego zostały  p rze ­
słane do Senatu , k tó rem u przez dni 
30 przysługuje praw o zapow iedzenia 
popraw ek. Przez dni 29 Senat mil­
czał, popraw ek n ie zapow iadał. 
Dniem 29-ym by ła  sobota 29 m arca. 
Dnia tego w  południe Sejm o s ta tec z ­
nie zatw ierdził budżet, a tegoż dnia 
w ieczorem  świeżo pow ołany prem jer 
p. Sławek przedłożył p. P rezyden to ­
wi do podpisu dek ret, zam ykający 
sesję zwyczajną Sejmu i Senatu . Za­
brakło jednego dnia, aby ustawa sej­
mowa urosła w moc prawa i mogła 
być ogłoszona w  „Dzienniku Ustaw". 
D laczego p. Sławek nie mógł pocze­
kać do niedzielnego ranka z p rzed ło ­
żeniem  owego d ek re tu  do podpisu, 
dlaczego tak i a nie inny był pierwszy 
czyn nowego premjera —  nie trudno 
zgadnąć. K to pielgrzym ow ał do Dzi­
kowa i Jabłonow a, ma pewne obo­
wiązki wobec ziemiaństwa...

Zabrakło jednego dnia do wyzna­
czonego konstytucją terminu 30 dni 
dla Senatu i los dzierżawców zawi­
snął na włosku.. Obszarnicy, korzy­
stając z paniki wśród dzierżawców, 
w wielu wypadkach proponują im na-

j bycie ziemi na w arunkach  bardzo ale 
to bardzo ciężkich. Bodaj że w szy­
scy dzierżaw cy otrzymali pisemne 
lub ustne wezwanie do opuszczenia 
swych działek  z dniem 1 październi­
ka br. W  M ałopolsce w ielu o trzy ­
mało dozw olone tam tejszą procedu­
rą i już obecnie w ażne na dzień 1 
października sądow e nakazy  odda­
nia ziemi obszarnikom . Trudno opi­
sać trwogę, gorycz, rozpacz tych lu­
dzi, p rzed k tórym i stanęło  widmo u- 
tra ty  jedynego w arsz ta tu  pracy, w 
okresie bezrobocia, nędzy i w ysokich 
cen roli.

K luby lew icy i centrum  zażądały  
zw ołania sesji nadzw yczajnej. Is to ­
tnie na dzień 23 m aja został zw oła­
ny Sejm — ale tylko Sejm. Senat nie 
został zwołany wcale. M am y zatem  
do czynienia z nową „in terp retac ją"

I artyku łu  25 Konstytucji, z nowym 
pom ysłem  p. Cara, którego  efek t jest 
następujący: U staw a o ochronie d ro ­
bnych dzierżaw ców  nie nabierze 
m ocy praw a, nie zostanie ogłoszona 
w „Dzienniku Ustaw", bo bra ło  je­
dnego dnia do trzydziestu  dni sesji, 
w  ciągu k tó rych  S enat m a praw o za ­
pow iedzieć zm iany w  projekcie u- 
stawy.

P rasa  rządow a zw alczała nam ię­
tnie ustaw ę w brzm ieniu sejmowem; 
prym  wiódł tu taj „Czas", a k rak o w ­
ski „Kurjer Codzienny" nazw ał ją 
„bolszewicką". Zauw ażono tylko u- 
jem ne —  dla pp. ziem ian —  strony 
tej ustaw y, nie zauważono zaś ta k ie ­
go np. „drobiazgu", jak podniesienie 
czynszu dzierżaw nego o 25%.

Jeżeli ustaw a o ochronie dzier­
żaw ców  nie stanie się praw em  obo­
wiązującym, półtora miljona ludzi 
straci na jesieni chleb i warsztat 
pracy. P ó łto ra  miljona ludzi obciąży 
swemi złorzeczeniam i konto  „sana­
cji" m oralnej. P ó łto ra  m iljona ludzi 
w yciągać będzie zaciśnięte złowrogo 
pięści ku  autorom  przem ądrzałych 
„g ierek" z parlam entem .

T a straszna k rzyw da —  w  o k re ­
śleniu tem  niem a ani cienia p rzesa­
dy —  nie będzie m ogła być darowa­
na ani zapomniana.

Adam Ciołkosz.

NIE ZANIEDBUJCIE ZBI ORKI
Robotniczego Tow. Przyjaciół Dzieci!

Oddajcie wszystko,, bez czego obejść 
się możecie z łatwością — stare ubra­
nia, stare obuwie, szmaty, makulaturę, 
połamane meble i t. d., i t. d., — oddaj­
cie to wszystko

ROBOTNICZEMU TOWARZYSTWU 
PRZYJACIÓŁ DZIECI.

Z tych Waszych szmat, ubrania, krze­
seł o trzech nogach, pustych butelek 
powstaną

KOLONJE LETNIE
dla dzieci robotniczych, dla Waszych
dzieci.

Zwracajcie się do Towarzystwa:

WARSZAWA, CZERWONEGO KRZYŻA 20, TELEFON 274-55 ALBO 332-88.

CO SŁYCHAC NA SWIECIE?
SENSACYJNY PROCES TOW. WODO. 
CIĄGÓW MIEJSKICH W LJONIE, 

SPOWODOWANY ŚMIERCIĄ PRZE­
SZŁO 300 DZIECI.

Przed sądem karnym w Ljonie rozpo­
czął się olbrzymi proces przeciwko to­
warzystwu wodociągów miejskich, wy­
toczone przez rodziny, dotknięte boles- 
nemi stratami w czasie panującej w r. 
1928 epidemji tyfusu. Zmarło tam wów­
czas więcej, niż 300 dzieci. Ogólna licz­
ba chorych wynosiła ponad 3000 osób. 
Rodzice zmarłych przypisują rozrost e- 
pidemji wadliwej organizacji wodocią­
gów, które dostarczały miastu zakażonej 
mikrobami tyfusu wody. Stanowisko to 
zajęły również władze sądowe, pocią­
gając do odpowiedzialności kierowni­
ków towarzystwa wodociągów miej­
skich. Rodziny zmarłych żądają 50 milj. 
fr. odszkodowania.

20 DZIECI ZMARŁO PO ZASTRZY­
KACH.

Z Berlina donoszą, iż onegdaj po po­
łudniu zmarło znów jedno z dzieci, któ­
re poddano leczeniu za pomocą szcze­
pionki Calmette'a. Jest to 20-ty wypa­
dek śmierci w związku z terai zastrzy­
kami.

HAŁAS I ZGIEŁK PRZYCZYNĄ ROZ­
WODÓW.

Z Waszyngtonu PAT donosi. Do wielu j 
przyczyn powodujących wzrost rozwodów w 
Ameryce, dodać trzeba nową teorję wybit­
nego psychiatry amerykańskiego, płk. L. 
Vernona Briggs'a z Bostonu, który twierdzi, 
ie jedną z głównych przyczyn jest hałas i 
zgiełk, w jakim żyją mieszkańcy Stanów Zje­
dnoczonych. „Obecny okres maszynowy —

powiada Briggs — odznacza się niesłycha­
nie wzmożonym hałasem różnego rodzaju, 
powodując natężenie nerwów do najwyższych 
granic, co znowu ze swej strony czyni po­
życie małżeństw bardzo trudne, tak, że licz­
ba rozwodów wzrasta z każdym dniem. Mu­
simy jakoś zaradzić złu, musimy zmniejszyć 
hałas, w przeciwnym razie cała Ameryka o- 
szaleje, Hałas, zgiełk i wrzask, przepełnia­
jący wszystkie miasta i miasteczka grozi 
wielkiem niebezpieczeństwem cywilizacji i 
kulturze naszej".

ZAMORDOWANIE B. PROKURATORA
Adwokat Rohnheimer, b. prokurator, 

został zamordowany w swoim ogrodzie 
w Zurichu, w chwili gdy wracał do do­
mu. Przypuszczają tu, że zabójcą jego 
jest Dist, miejscowy kupiec, — skazany 
za nadużycia pieniężne.

POŻAR MŁYNA I ŚPICHRZA W BER­
LINIE.

Ubiegłej nocy wybuchł pożar w wielkim 
parowym młynie w Oranienburgu na peryfer­
iach Berlina. Ogień w krótkim czasie prze­
rzucił się na 8-mio piętrowy spichrz, znaj­
dując w magazynie podatny materjał palny. 
Tysiączne rzesze ludności z okolic, zaalarmo­
wane pożarem, przypatrywały się wybucho­
wi groźnego żywiołu i usiłowały nie dopu­
ścić do przerzucenia się ognia na sąsiednie 
dwa budynki. Prace ratownicze oddziału 
straży pożarnych berlińskich musiały być 
ograniczone do ochrony sąsiednich domów,

POŻAR ZAMKU.
Z Oslo (Norwegja) donoszą, że w ponie­

działek o godzinę drogi od zamku Skangum, 
w siedzibie norweskiego następcy tronu, O- 
lafa, wybuchł w południe pożar, który roz­
szerzył się niezwykle szybko. W ciągu krót-

I PRZEDSTAWICIELE 
STOLICY FRANCJI

W WARSZAWIE
Przedstawiciele gminy Paryża, któ­

rzy przybyli z wizytą do Warszawy w 
środę wieczorem, byli wczoraj przed 
południem oficjalnie przywitani przez 
przedstawicieli Magistratu i Rady miej­
skiej, oraz prasy, poczem odbyła się de­
koracja odznakami radzieckiemi m. 
Warszawskiej, delegacji paryskiej Rady 
Miejskiej: p. hr. Fortune d'Andigne, Au­
gustin Beaud, Emile L'Henry, Nicolas 
Bourgeois.

Goście paryscy udali się następnie do 
Ministerjum Spraw Zagranicznych, gdzie 
byli przyjęci przez wicemin. Wysockie- 
go.

Po wizycie w Ministerjum, goście zło­
żyli wieniec na grobie Nieznanego Żoł­
nierza.

Po południu odbyło się zwiedzenie 
szeregu instytucji, wieczorem o g. 8.15 
obiad wydany przez Zarząd miasta, o g. 
10-tej raut.

Dzisiaj wieczorem goście francuscy 
udają się do Krakowa.

kiego czasu została zniszczona większa część 
budynku. Zamek ten książę otrzymał w po­
darunku ślubnym od posła norweskiego w 
Paryżu Jeresberga. Wysiłki straży pożarnej 
i ludności około zlokalizowania ognia okaza­
ły się bezskuteczne. Udało się tylko urato­
wać większą część urządzeń wewnętrznych i
biżuterję

PRZEGLĄD PRASY
Wobec sesji Sejmu.

Prawie cała prasa warszawska pod­
kreśla znamienny fakt pominięcia Sena­
tu przy zwołaniu sesji sejmowej.

„Kurjer Poranny" zgóry zapowiada, 
że uchwały Sejmu będą nieważne; „Ex­
press Poranny" wyraża opinję, że Rząd 
nie liczy się z możnością konkretnej 
pracy Sejmu; „Gazeta Warszawska" 
drukuje list sen. Godlewskiego do mar­
szałka Senatu i imieniem Stronnictwa 
Narodowego żąda zwołania Senatu, wy­
chodząc z założenia, że zwołanie Sej­
mu pociąga za sobą zwołanie Senatu.

P. Car, jak widać, już spłodził nowy 
„precedens".

Kilka pism zabiera jeszcze głos w 
sprawie sesji sejmowej.

„Gazeta Polska" nie przywiązuje 
„znaczenia rzeczowego" do sesji sejmo­
wej. Argumentów rzeczowych na po­
parcie swego stanowiska nie przytacza. 
Boć nie jest argumentem narzekanie, 
że Sejm nie posiada programowej więk- 
szóści i dlatego nie może wpływać pozy­
tywnie na bieg życia Państwa. Inne par­
lamenty również nie mają programowej 
większości, a mimo to pracują bardzo po­
zytywnie. Sejm obecny również mógłby 
utworzyć większość, gdyby nie BB„ słu­
żący do rozbijania i dyskredytowania 
Sejmu. Pozatem: Sejm obecny ma więk­
szość przeciw BB, który tylko dzięki 
hockom - klockom i dyktaturze siły jest 
stronnictwem „rządzącem". A zresztą: 
czy BB, jako mniejszość rządząca, ma 
program już nietylko pozytywny, lec7 
jakikolwiekbądź ?

Inny argument organu pułkownikow- 
skiego, to świadczenie się Rządem: 
skoro Rząd nie zwołuje sesji, to widocz­
nie Sejmu nie potrzebuje i sam da so­
bie radę. He, hel Wiara Rządu w swo­
ją wyższość nad Sejmem byłaby uzasad­
niona tylko wtedy, gdyby kraj podzie­
lał tę wiarę, gdyby czyny Rządu i owo­
ce jego 4-letniej działalności choć w 
małym stopniu usprawiedliwiały jego 
własne o sobie mniemanie. A któż, z 
wyjątkiem zatwardziałych pomajowców, 
stanie tu w obronie Rządu?

Reszta „argumentów" organu komor- 
nikowskiego, to wyzwiska antysejmowe 
i antypaństwowe, z któremi szkoda po­
lemizować.

„Nasz Przegląd" zaleca ugodę Rządu 
z Centrolewem kosztem p. Prystora.

„Gazeta Warszawska", powołując eię 
na przepisy Konstytucji, stwierdza, że 
p. Sławek, przygarniając z powrotem 
zdymisjonowanego p, Prystora, złamał 
Konstytucję, która jest cała zagroions 
w grze obecnej.

„Naprzód" wysuwa szereg wątpliwo­
ści co do obrad sesji sejmowej i kończy 
przypuszczeniem, że najlepiej byłoby 
albo rozwiązać Sejm, albo zmienić Rząd

Różne.
„Gazeta Polska" zapewnia świętosz- 

kowato, że w Polsce dzisiejszej wcale 
niema militaryzmu. Ale oto tegoż same­
go dnia bratni organ „Polska Zbrojna", 
zachwycająca się obłąkaną mową Musso­
liniego, pochwala „zdrowy pogląd" te ­
go krwawego dyktatora, że Wiosny nie 
mogą się wyrzekać swych „instynktów 
władczych i zdobywczych swych celów, 
wskazanych przez historję i przeznacze­
nie".... Skąd faszysta z „Polski Zbroj­
nej" wie, co „historja i przeznaczenie" 
wskazały Włochom? Kto zacz ta  „his­
torja" i to „przeznaczenia ’, z któremi 
faszysta z „Polski Zbrojnej" na tak 
poufałej .jest stopie? I takie pismo tyje 
z subwencyj rządowych, czyli z pienię­
dzy podatkowych, by mogło głos;*: „zdro­
we poglądy" chore5o na megalomanję 
Mussoliniego. A drugi organ subsydjo- 
wany zachwyca się, te  w Polsce niema 
militaryzmu...

,„Kurjer Polski", który również entu­
zjazmuje się Mussolinim, drukuje ostry 
artykuł przeciw etatyzmowi i cieszy 
się z nawrotu Rządu z polityki etatys­
tycznej. A przecież faszyzm Mussolinie­
go, to skrajny etatyzm! J u t tacy oni są, 
ci nasi „liberali". Niewola polityczna dis 
mas, a wolność bez ograniczeń dla „sfer 
gospodarczych".

„Przedświt", reklamujący od szeregu 
dni „dzień prasy bebesowej”,, zamilkł 
wczoraj. Zaoszczędzi sobie „klapy".

B.

UŚMIECHY LOSU.
W  pierwszym dniu ciągnienia pa­

dła onegdaj główna wygrana 80 ty­
sięcy złotych na num er 76591.

Bilet ten był sprzedany w popu­
larnej kolekturze L ichtensztajna (od­
dział praski, Targowa 40), która nie 
bez słuszności mianuje się „najszczę­
śliw szą z kolektur".

I tym razem  los uśmiechnął się 
do ludzi niezamożnych. Posiadacza­
mi „ćw iartek" okazali się czterej ro ­
botnicy, zamieszkali na Pradze. 771
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TEATR W  ŻYCIU KLASY ROBOTNICZEJ
Pod tym  tytułem  ukazała się w ostat­

nim numerze „K olejarza -Z w iązkow ca" 
organie Z. Z. K., ciekawy artykuł p. Marji 
S troń sk iej, dyrektorki „Ateneum"  Po­
dajem y z artykułu tego najw ażniejsze  
ustępy:

Redakcja.

Jakie znaczenie specj'alne ma teatr w 
tyciu klasy robotniczej? I drugie: c z v  
kiasa robotnicza ma w tej dziedzinie ja­
kieś własne, odrębne potrzeby?

...Powiedzmy odrazu: tak, teatr ma
specjalne znaczenie dla klasy robotni­
czej. „Specjalne" w tem znaczeniu, że 
większe, ważniejsze, donioślejsze niż w 
życiu innych warstw społecznych. Z tej 
prostej przyczyny, że w życiu robotnika 
tak mało jest piękna, że stoi on niemal 
całkowicie poza sferą wrażeń estetycz­
nych. W jego mieszkaniu niema dzieł 
sztuki, niema pięknych książek. Jego 
tryb życia uniemożliwia mu stałe obco­
wanie z twórczością artystyczną świata. 
Jego niedola materjalma usuwa go bez- 
l.tośnie i brutalnie od wszelkich przy­
bytków sztuki.

Teatr zaś, który staje się syntezą 
wszystkich gałęzi sztuki — żywego sło­
wa, plastyki, muzyki, tańca — daje ro­
botnikowi tę sumę wrażeń, których on 
gdzieindziej nie zaczerpnie, zwłaszcza 
w kraju, gdzie dla kulturalnego życia 
klasy robotniczej robi się jeszcze tak 
niewiele. Widowisko teatralne ma dla 
robotnika większe znaczenie, niż dla 
klas innych, które mają tak łatwy do­
stęp do wszystkich dziedzin piękna. I to 
zresztą widzi się doskonale na sali tea­
tralnej, kiedy tam przyjdą robotnicy: 
większą wrażliwość, żywsze reagowanie 
na to, co się dzieje na scenie, głębszą 
satysfakcję estetyczną. Bo robotnikowi 
jest ten pokarm potrzebniejszy.

A teraz: czy w dziedzinie teatru kla­
sa robotnicza ma jakieś potrzeby odręb­
ne? Sporo nieporozumień budzi to pyta­
nie. Nieporozumień całkiem zbędnych, 
bo samo życie daje tu wyraźną odpo­
wiedź. Nie jest prawdą, że dla robot- 
ii.ka „niedostępne" są arcydzieła lite­
ratury scenicznej, że trzeba mu dawać 
jakieś szczególnie popularne widowi­
ska. Arcydzieło przemawia do wszyst­
kich. A jeśli są utwory „trudne", to je­
dnakowo i dla robotnika i dla intellgen-

NADZÓR WŁADZ 
ZDROWIA

NAD JEDYNYM WYPADKIEM 
TRĄDU W POLSCE

Jak  się dowiaduje agencja PID, łódz­
ki wojewódzki urząd zdrowia w poro- 
mieniu z departamentem służby zdro­
wia M. S. Wew. udzielił mieszkance 
Częstochowy Praksedzie Kulka, która 
jest jedyną osobą w Polsce chorą na 
trąd zezwolenia na opuszczenie szpita­
la i pobyt w domu. Lekarze stwierdzili, 
że w danym wypadku trąd nie stanowi 
niebezpieczeństwa dla otoczenia. Je ­
dnak mimo to', nad chorą roztoczony 
będzie nadal ścisły nadzór sanitarny. 
Prakseda Kulka zobowiązała się co 14 
dni poddawać się badaniu lekarskiemu 
lekarzy szpitalnych w Częstochowie. 
Pozatem ma ona co 3 miesiące przy­
jeżdżać do Warszawy, gdzie w Pań­
stwowym Instytucie Hygjeny przepro­
wadzane będą badania bakterjologiczne, 
mające na celu stwierdzenia, czy cho­
roba jej nie przybrała czasem formy za­
raźliwej.

ZJAZD B. WYCHOWAWCÓW 
III GIMNAZJUM

Pierw szy powszechny Zjazd b. wychowań- I 
eów III gimnazjum w Warszawie,, przy ul. I 
Traugutta z przed r. 1905, oraz tych, którzy  
w lutym  1905 r. gimnazjum to porzucili, zwo­
łany z okazji 25-tej rocznicy strajku szkol­
nego odbędzie się w W arszawie w dniu 15 
czerwca r. b. K oledzy, którzy do dnia 5-go 
czerwca r. b. nie otrzym ają zaproszeń na 
Zjazd, zechcą się zwrócić po nie do p. K a­
rola W ellischa, W arszawa, Nowogrodzka 6.

Kom itet organizacyjny: Leon B abiński,
W acław B orow y, Leon B riesem eister, M ie­
czysław  Dunin, Bronisław F renkiel, Stefan  
Grostern , Franciszek H erbst, Jerzy Lubo- 
dzieck i, Bronisław  M ańkow ski, Stefan M a­
zu rk iew icz, Zygmunt Nagórski, A leksander  
Neuman, Leon N ow odw orsk i, Stefan R ot- 
term und, Stefan Saski, Stanisław  Skonieczny, 
Czesław Sta lkow sk i, Stanisław  Szober, K a­
rol W ellisch , Jan W erner, Ignacy Żugajewski.

JUŻ WYSZŁA Z DRUKU
Broszura M. Porczake

p. t.
„DYKTATOR JÓZEF PIŁSUDSKI 

i PIŁSUDCZYCY“. 
cena zł. 2.

Do nabycia w Księgarni Robotniczej, 
Warszawa, nl. Warecka 9.

ta. Tylko, że ten ostatni najczęściej u- 
daje, że rozumie to, czego nie rozumie, 
a robotnik szczerze stawia sprawę. Nie­
ma żadnej potrzeby tworzenia odrębne­
go „popularnego" repertuaru dla robot­
ników, a teatr „popularny" tem się tyl­
ko różnić winien od innych, że musi 
mieć tańsze ceny biletów.

Ale owszem, jest jedna różnica: w tea­
trze robotniczym nie trzeba wystawiać 
tych głupawych sztuczydeł, które tak 
cieszą zblazowaną burżuzję i tępe mie­
szczaństwo. Ta strawa jest klasie robot­
niczej niepotrzebna. To też teatr robot­
niczy odrzucił całą tę kategorję wido­
wisk, które do sal teatralnych ściągają 
niewybredną publiczność burżuazyjną.

I jeszcze jedna różnica, już pozytyw­
na: dzięki publiczności teatralnej, która 
rekrutuje się z klasy robotniczej, można 
i należy w repertuarze położyć najsil­
niejszy nacisk na te utwory sceniczne, 
które niosą nową myśl społeczną, nowe 
hasła przebudowy społecznego życia. 
Utwory te odpowiadają dobrze tęskno­
cie robotnika do powszechnej przemiany 
warunków socjalnych i stosunków mię­
dzyludzkich.

* *
*

Dzięki zrozumieniu lej prawdy że po 
pierwsze, teatr potrzebny jest robotni­
kowi i oowtóre, teatr dobry, żywy, am­
bitny, Związek ZZK. w swym gmachu 
przy ulicy Czerwonego Krzyża 20, wy­
budował salę teatralną, której piękno 
podziwu jest godne. Tu mieści się teatr 
„Ateneum", który zaczyna ściągać co­
raz szersze rzesze ze świata pracowni­
czego. Jeszcze ten teatr walczy z tru­
dnościami, ale już zdobywa pozycję po 
pozycji, już spełnia swoje podstawowe 
zadania: daje szerokim warstwom pra­
cującym przegląd najrozmaitszych utwo­
rów scenicznych, udostępnia im świat 
sztuki teatralnej, przemawiającej zarów­
no ideą społeczną, jak i wartościami ar- 
tystyczriemi.

Rzeczą samej klasy robotniczej jest 
poprzeć ten teatr, ten swój, własny 
teatr, który niewątpliwie stanie się w 
przyszłości ostoją i zawiązkiem działal­
ności Związku na tem polu — na tere­
nie całego kraju.

Marja Strońska.

WESOŁY WIECZÓR
CZY PANI LUBI BEZ?

Wiosenny nastrój (mimo jesiennej tem­
peratury) króluje w całej pełni na sce­
nach teatrzyków, to też .„Wesoły Wie­
czór" dał również Wiosennie - majowo- 
bzową rewję, całą ponętnie pachnącą 
(bez jest bowiem i na scenie i na wido­
wni) całą nastrojoną na nutę wiosennej 
miłości, całą przepojoną wiosenną ra ­
dością i wiosennem słońcem), co w bra­
ku słońca naturalnego szczególnie się 
podoba.

„Weź tę gałązkę bzu", „Czy pani lubi 
bez?“, „Przeżywam raz jeszcze", „W ar­
szawski student" (szkoda, że zamiast 
studentów w czapkach uczelnianych, po­
kazano tak mało popularnych korpo­
rantów) — oto numery, uosabiające wio­
senny nastrój.

Nie brak w programie propagandy 
krajowych perkalików w bardzo pomy­
słowej rewji toalet perkalikowych p. t. 
, Nie to śliczne, co zagraniczne". Nie 
brak jowialnego humoru, który repre­
zentuje Skonieczny w kapitalnym djalo- 
gu „Hańba", nie brak głębokiego liryz­
mu, wprowadzonego przez młodziutką, 
a pełną wdzięku i rokującą świetną 
przyszłość p. Kraszewską, jako kochan­
kę „Przemytników", nie brak doskona­
łych piosenek Rentgena.

Na czoło wykonawców wysuwa się 
oczywiście zawsze doskonała Messolów- 
na, której głos nie traci na wartości, 
a doskonała forma artystyczna i tempe­
rament wprowadzają publiczność w stan 
formalnego zachwytu (zwłaszcza w pio­
senkach nastrojowych, jak „Przeżywam 
raz jeszcze". Dużo życia wnosi Buko- 
jemska, mile witany jest dawny ulubie­
niec Warszawy Bolcio Kamiński, oklas­
ki gorące zdobywa p. Heinrich—tancerz 
niezwykle wprost utalentowany, podo­
bają się ogólnie Koszutsky - girlsy, do­
skonale wyćwiczone i pełne wesołości.

Nowy program „Wesołego Wieczoru" 
daje nam znowu dowód, iż teatrzyk ten 
jest prowadzony doskonale i że dyrek­
cja dokłada starań, by szedł on wciąż 
naprzód. I. K.
mm*

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
D ew izy N ew  Jork notowano 8.908, kabel 

8.92. D ew izy europejskie przeważnie m oc­
niejsze. Na rynku prywatnym dolary 8.88,65, 
ruble z ło te  4.65, czerwońce sow ieckie 1.48 i 
pół doi.

JEDEN Z NAJWIĘKSZYCH 
GMACHÓW W POLSCE

o perspektyw ie wielkiej

jaki jest naj-

Rozm awialiśm y  
W arszawy.

Powiedziałem , zgadnijcie, 
większy gmach w budowie.

Ktoś wspom niał budowę gmachu Muzeum  
Narodowego, i zaczął nam wszystkim  zebra­
nym wykładać, ile  to potrzeba gotówki, że­
by nastąpiło chociaż częściow e otwarcie Mu- 
zum w setną rocznicę Nocy Listopadowej. 
To jest piękny projekt utrwalenia dumy 
dziejów  narodowych w kamiennem obliczu 
w ielkiego gmachu.

Ktoś inny zaczął się unosić nad budową 
nowego centralnego dworca warszawskiego. 
Jego podziem ne i nadziem ne m agistrale po­
łączą, zawiążą w jeden tętn iący w ęzeł żywe 
fa le ludzkiej energji i czynu, płynące ze 
wszystkich stron świata. Przez budowę te­
go w ielkiego dworca W arszawa staje się 
rzeczywistym  ośrodkiem  ze W schodu na Za­
chód i z Zachodu na W schód. Taka piękna 
perspektyw a rozwoju gospodarczego kraju, 
moi drodzy!

M oże rozbudowa gmachu PKO., przy ulicy 
Św iętokrzyskiej, wtrącił trzeci znajomy, —  
przecież tam też budują...

Zgadłeś, rzekłem , to naprawdę najwspa­
nialszy gmach, który od szeregu lat —  roś­
nie wszerz i wzwyż. Podstaw ą tego gmachu, 
jego podmurowanie m ocniejszem  od w szyst­
kich żelazobetonów jest zaufanie spo łeczeń ­
stw a  polskiego. Murarzami tego  gmachu są 
obyw atele polscy, —  każdy z nich dokłada  
do niego jedną lub więcej cegiełek, ufny w 
wielką przyszłość swej pracy.

Teraz chyba zrozumiecie m oją m yśl k ie­
dy wspom niałem  o największym  gmachu w 
P olsce znajdującym  się w  budowie.

D ziałalność PKO, której największem  dzie­
łem  jest organizacja życia ekonomicznego 
Polski przez kumulację kapitałów  oszczęd­
nościowych i organizację obrotu przekazowo- 
czekowego, to najw ażniejsza budowa nasze- 
g dobrobytu i niezależności gospodarczej.

P ół m iljona obywateli, oszczędzających w  
PKO., jest to armja pokojowa, a jednak n ie­
zwyciężona dla takiego wroga państwa jak 
kryzys gospodarczy.

Gmach ten jest w budowie, powiedziałem , 
ale szybko rośnie. W skaźnikiem  tego są 
liczby, w których się  'Wyraża zwiększenie  
wkładów i obrotów PKO., czy wiecie, że w 
marcu r. b. obrót czekowy tej instytucji w y­
nosił 2.048 m ilj. złotych!!! t. j. wzrost w  sto­
sunku do m. lutego o 223 m ilj. złotych.

Tak masz rację, to najw iększa budowa w  
P olsce i w styd mi że dotychczas nie jestem  
uczestnikiem  obrotu tej Instytucji. Jutro o- 
twieram sobie konto czekowe PKO., bo ksią­
żeczka czekowa w kieszeni to coś dużo bez­
pieczniejszego od gotówki. J . L.

PAN — CAPITOL
LISTY NIEZNAJOMEJ.

N iezm iernie ciekaw a now ela Zweiga, ma­
lująca dzie je  naiwnego dziew czątka, zako­
chanego w  wielkim  literacie, doczekała  się  
przeróbki filmowej, która n iestety  w ypadła  
dość blado. P ow ieści o podkładzie głęboko  
psychologicznym  wymagają specjalnie staran­
nego opracowania i są bardzo trudne do 
przeróbek, które zazwyczaj uwypuklają je­
dynie akcję, a n ie uwzględniają dostatecznie  
strony psychologicznej.

K ardynalny błąd ten popełniono i tułaj. 
Cały szereg sytuacji jest niezrozum iałych, 
w łaśnie dzięki zbyt wielkiem u rysunkowi 
psychicznych sylw etek bohaterów. Są oni 
poprostu figurami papierowem i i zachowują 
się nieżyciowo, tak iż trudno przejąć się ich 
przeżyciam i.

Drugim równie poważnym  felerem  obrazu 
jest jego słabe napięcie dramatyczne, przy 
mocno dramatycznym splocie intrygi, Dra- 
m atyczność zastąpiono sentymentalizmem, co 
oczywiście nie podniosło wartości obrazu.

Głównym  atutem „Listów nieznajomej"  
jest pow ierzenie roli głównej najefektow niej­
szemu z „amantów" europejskich ekranów  
Jack Trevorowi, który wrodzonym w dzię­
kiem nieco nadał życia zbanalizowanej i nie- 
interesującej postaci donżuana.

„Dźwiękowość obrazu" polega jedynie na 
ilustracji m uzycznej, którą dorobiono do sta­
rego film u niemego. Czy nie czas zaprze­
stać tych praktyk? J. f[.

Czytajcie „Pobudkę11
U lgow e seanse film ów  d ź w i ę k o w y c h  
„R !0-R !TA “  w  k in ie  „ S p l e n d i d " ,  
„POGANIN" w  k in ie  „ ś w i a t o w i d "

Uniwersytet Ludowy Kultur-Ligi organizu­
je w sobotę dn. 24-go b. m. seanse ulgowe  
w  dwóch kinach: punkt, o godz. 12-ej i 2-ej 
po poł.— dźw iękow y film z Ramonem Nowaro 
w  roli tytułowej w  kinie Św iatow id (Mar­
szałkowska 111), punkt. o godz. 12-ej i 4-ej 
PP- —  dźw iękow y i kolorowy film „Rio-Rita" 
z B ebe Daniels w  roli tytułowej w kinie 
Splendid (Senatorska 29).

B ilety po bardzo tanich cenach do naby­
cia od godz. 12-ej w  poł. do 10-ej wiecz. 
w lokalu przy ul. Długiej 50 (Pasaż Simonsa. 
w ejście z ulicy) teł. 121-44 i w  Gospodzie 
Robotniczej. 770

Wiadomości z całego kraju
BIAŁYSTOK

UCHWAŁY WŁÓKNIARZY
Ogólne zebranie rob. przem. włókien­

niczego w Białymstoku uchwaliło rezo­
lucję, domagając się od Rządu:

a) zw iększenie ilości środków obiego­
wych, niezbędnych dla produkcji i oży­
wienia w ten sposób życia gospodarczego; 
b) przychylnej polityki Rządu na rzecz 
wzrostu konsumcji wewnętrznej kraju 
przez podniesienie płac, obniżkę cen, 
kontrolę nad kartelam i i t. p. w m yśl 
programu gospodarczego Zw, Zawodo­
wych; c) wydatnej redukcji wydatków  
m ilitarnych z przeniesieniem  pow stałych  
oszczędności na cele ruchu budow lane­
go; d) zorganizowanie planowej rozbu­

dowy życia gospodarczego Polski w in­
teresie mas pracujących; e) rozszerzenia  
działania ustaw y o ubezpieczeniu na w y­
padek bezrobocia na wszystkich robot­
ników i w szystkie zakłady pracy; f) 
przedłużenia okresu św iadczeń do 26 
tygodni w roku; g) zagwarantowania w 
ustawie, w okresie kryzysu, państwowej 
pom ocy po wyczerpaniu pom ocy ustawo­
wej, w  rozmiarach i normach, nie w yż­
szych od akcji ustawowej, Do czasu zaś 
przeprowadzenia now elizacji ustawy, 
przywrócenia państwowej akcji pomocy 
doraźnei dla w szystkich bezrobotnych,

SIERADZ
PRZED WYBORAMI DO RADY MIEJSKIEJ

Na liście ,P. P. S. do Rady Miejskiej, 
która nosi numer 2, kandydują następu­
jący towarzysze: Eug. Weinertowa, J. 
Barański, L. Młotkiewicz, W. świniarski, 
A. Dudczak, I. Płonka, R, Wojtanka, I. 
Muszyński, J. Kowalczyk, L. Mazuszck, 
M. Rzepecki, Szcz. Gliszczyński, Peł­

nomocnikiem listy jest tow. P. Bogus.
Inne stronnictwa przystąpiły do wy­

borów pod pięknie brzmiącemi szyldami, 
ale ludność i tak wie, jakie jest istotne 
polityczne oblicze stronnictw, które się 
pod temi szyldami kryją.

GRODNO
JAK TO BYŁO Z WNIOSKIEM 0„H0N0R0WEM OBYWATELSTWIE*

MARSZ. PIŁSUDSKIEGO
Dnia 15 b. m. odbyło się w Grodnie 

posiedzenie Rady Miejskiej. Na kilka 
minut przed otwarciem posiedzenia p. 
Rączaszek, osławiony prezydent z no­
minacji p. wojewody Białostockiego, 
Kirsta, zwołał nagłe posiedzenie Magi­
stratu, na którem zgłosił wniosek o na­
danie honorowego obywatelstwa Grod­
na marszałkowi Piłsudskiemu.

Ponieważ ławnicy socjalistyczni i Cha­
decji sprzeciwili się temu wnioskowi,, 
p. Rączaszek rozpoczął rokowania z ko­
łem chadeckiem. Rozpoczęły się więc 
rozmowy w gabinecie p. Rączaszka, 
który począł grozić, że jeśli Rada miej­
ska nie nada honorowego obywatelstwa 
marszałkowi Piłsudskiemu, zamierzona 
wizyta w Grodnie p. Prezydenta Rze­
czypospolitej może nie dojść do skutku. 
Zaznaczył, że należy najprzód nadać 
honorowe obywatelstwo p. marszałko­
wi, a potem p. Prezydentowi Rzeczypo­
spolitej, Gdy te argumenty nie trafiły 
do przekonań radnych, oświadczył, że 
rozporządzając głosami frakcji burżua- 
zyjnej żydowskiej (15) i głosami BB (5),

przeprowadzi nagłość wniosku. Wów­
czas oświadczono służbistemu p. Rą- 
czaszkowi, że zostanie zgłoszony rów­
nież wniosek o nadanie obywatelstwa 
honorowego marszałkowi Daszyńskiemu, 
jako obrońcy praworządności i praw sa­
morządu. Koło chrześcijańskie miało 
zgłosić wniosek co do generała Hallera.

Pan Rączaszek, widząc fiasko swoich 
zamierzeń, rozpoczął telefoniczne roz­
mowy. Rozmowy te trwały do godz. 
11.30 w nocy. Również do tej pory na­
radzała się grupka 5-ciu BB z p, Rą. 
czaszkiem. Kompromitacja była tak sil­
na, że nie wiedziano jak z niej wybrnąć.

Zniecierpliwiona Rada zebrała się o 
godz. 11 ej na sali i zażądała przez de. 
legatów otwarcia posiedzenia. P. Rą­
czaszek nie odważył się zgłosić swego 
wniosku.

W ten sposób karjerowicze sanacyjni, 
którzy chcieli przez podobną uchwałę 
poprawić swe pozycje i zdobyć ordrery, 
ponieśli zasłużoną porażkę.

Widz.

KRAKÓW
ECHA TRAGICZNEGO ZGONU DWUCH SYNÓW URZĘDNIKA 

POCZTOWEGO W KRAKOWIE
Podejrzana o straszną zbrodnię macocha dzieci

•W sprawie śmierci dwuch synów Pa­
wła Lubartowskiego, urzędnika poczto­
wego w Krakowie, oraz zachorowania 
na tyfus trzeciego jego syna i korepety­
tora (pisaliśmy o tem we wczorajszym 
numerze) prowadzi dochodzenie wydział 
śledczy. Podejrzenie o spowodowanie 
śmierci spada na macochę, Marję Lubar­
towską, laborantkę na oddziale zakaź­
nym szpitala św. Łazarza. Lubartowską 
przesłuchano i, z polecenia sędziego 
śledczego przekazano sądowi karnemu. 
W domu Lubartowskich policja przepro­
wadziła rewizję. Dotychczasowe docho­
dzenia wykazały, że Lubartowska ob­
chodziła się surowo z pasierbami, a 
szczególniej z najstarszym, Jerzym, ucz­
niem 6-ej klasy, który zmarł przed kil­
koma dniami na czerwonkę. Pewnego 
wieczora, jak obiegają wersje, Lubartow­

ska podała pasierbom, Jerzemu i Mar- 
janowi na kolację kaszkę, po spożyciu 
której zachorowali na czerwonkę. Po 
kilku dniach zmarli obaj. Jerzy Lubar­
towski często uskarżał się przed kolega­
mi i ojcem, że po jedzeniu ma zawroty 
głowy i bóle żołądka, jak również opo­
wiedział, że macocha chce go zabić. Na 
dwa tygodnie przed zachorowaniem Je­
rzego i Marjana, ulegli ostremu tyfusowi 
średni syn Lubartowskich, 10-letni Sta­
nisław i jego korepetytor, którzy leżą 
ciężko chorzy w szpitalu. Istnieje przy­
puszczenie, że Lubartowska, mając w 
laboratorjum kultury czerwonki i tyfu­
su, przyniosła je do domu i spowodowa­
ła zakażenie pasierbów i korepetytora.

Sędzia śledczy zarządził przeprowa­
dzenie sekcji zwłok zmarłych chłopców.

LWÓW
KILKODNIOWY SEN PO ZAŻYCIU WERONALU

„Gazeta Poranna" donosi ze Stanisła­
wowa, że znany w tamtejszych kołach 
adwokat Bacher, który powrócił nieda­
wno z Wiednia, na tle bezsenności, wy­
wołanej złemi warunkami materjalnemi,

rozpoczął zażywać veronal. Gdy przed 
kilku dniami zażył większą dhwkę, za­
padł w głęboki sen, który trwa już kilka 
dni. Wypadkiem tym zajęli się miejsco­
wi lekarze.

KRYNICA
WYPADEK SAMOLOTU WOJSKOWEGO

Wczoraj rano mjr. Prószyński z 2 puł­
ku lotniczego w Krakowie, z poWodu de 
fektu motoru, zmuszony był do lądowa­
nia- Wskutek nierówności terenu, samo­

lot1 uległ zupełnemu strzaskaniu. Mjr, 
Prószyński doznał silnej kontuzji głowy 
i złamaniu nogi.

BACZNOŚĆ, KOLEJARZE I
IV Koło ZZK zakupiło przedstawie­

nie w teatrze „Ateneum" na dzień 31 
b. m. Dana będzie świetna komedja 
Moljera „Chory z urojenia". Wszyscy 
kolejarze Warszawy w dniu tym będą 
się mogli spotkać towarzysko w teatrze.

Zarzadv wszystkich Kół koleiarzv oraz

Sekcyj proszone są o zamawianie bile­
tów dla swoich członków w Komisji 
Kulturalno - Artystycznej przy Radzie 
Zawodowej (Czerwonego Krzyża 20, tel 
332-88) oraz u przewodniczącego IV-go 
Koła, kolegi Huttela, tel. 154-40, Wy­
dział Kontroli Dochodów (Wileńska 2).

A
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ZGON
EDW ARDA TROJANOW SKIEGO

Dn. 20 b. m. po długotrwałej chorobie 
zm arł znany artysta  m alarz Edw ard Tro­
janowski, profesor m alarstw a dekoracyj­
nego w W arszawskiej Szkole Sztuk P ięk­
nych.

Zmarły Edward Trojanowski poświę­
cił się specjalnie twórczości dekoracyj­
nej.

SENAT NIE ZOSTAŁ 
ZWOŁANY

ZE SZKODĄ dla 350 tys. DROBNYCH 
DZIERŻAWCÓW.

F ak t niezwołania sesji nadzwyczajnej 
Senatu ma swoje znaczenie prawno-kon- 
stytucyjne i polityczne.

Tę stronę rzeczy pozostawiamy w tej 
notatce na uboczu.

Istnieje wszakże swoista strona spo­
łeczna.

Sejm uchwalił projekt ustaw y w obro­
nie drobnych dzierżawców. Chodzi o los 
'około 350.000 rodzin; przeciwko temu 
projektowi wystąpiły niezmiernie gwał­
townie grupy ziemiańskie; uchwała Sej­
mu znajduje się w Senacie; wobec zam­
knięcia sesji zwyczajnej Senat nie mógł, 
jak dotąd, zabrać głosu. Terminy płyną. 
Sytuaq'a dzierżawców staje się sytuacją 
tragiczną w dosłownym znaczeniu w yra­
zu. Dzierżawcy znajdują się dzisiaj w po­
łożeniu poza prawem  i niejako obok p ra­
wa.

Gabinet p. Sławka, doradzając p. P re ­
zydentowi niezwoływanie sesji nadzwy­
czajnej Senatu, spełnił gorące życzenie 
wielkiej własności rolnej.

Samą sprawę omówimy szczegółowiej 
osobno.

SOCJALIŚCI NIEMIECCY 
PRZECIWKO MILITARYZMOWI

Niemiecka partja  socjalistyczna, jak 
donoszą z Berlina, wniosła do Reichsta­
gu o liczne skreślenia w pozycjach bu­
dżetu Min. Reichswehry, sięgające 100 
miljonów, natom iast niem iecka partja 
narodow a postaw iła wniosek ponownego 
w staw ienia do budżetu skreślonej po­
przednio raty , przeznaczonej na budo­
wę pancernika B.

Z DRAMATÓW ŻYCIOWYCH
NAPADNIĘTA PRZEZ MĘŻA PIJAKA.

„28-letnia Helena Knedlerowa, posługacz- 
ka (Chmielna 81) była napadnięta i uderzona 
nożem w plecy na ul. Chmielnej przed do­
mem 55. Po udzieleniu pomocy, ranną prze­
wieziono do domu" — Tak brzmi raport po­
gotowia. Po sprawdzeniu tej wiadomości na 
miejscu, okazuje się, iż kryje ona cały dra­
mat życiowy. Knedlerowie pobrali się przed 
11 laty. Z początku on pracował na kolei, o- 
na — prowadziła dom. Wszystko było do­
brze. Lecz z czasem K. zaczął zaglądać do 
kieliszka, opuszczał się w pracy, więc zwol­
niono go. Potem pracował w tramwajach i 
znowu powtórzyła się ta sama historja. W 
rezultacie został na bruku. Porzucił rodzinę 
i odtąd żyje na własną rękę. Pozostawiona na 
łasce losu wraz z czworgiem drobnych dzie­
ci żona, starała się w jakikolwiek godziwy 
sposób zarabiać na życie. Brała więc po kil­
kanaście gazet od kolporterów i sprzedawa­
ła je ukradkiem, odpędzana przez utrzymują­
cych koszyki 1 kioski z pismami — za robie­
nie im konkurencji. Ciężki kawałek chleba 
— ale trudno — trzeba żyć dla dzieci. A tu 
mąż stale napastuje i domaga się pieniędzy, 
bijąc w razie odmowy. Onegdaj późnym wie­
czorem, gdy nieszczęśliwa kobieta, sprze­
dawszy gazety, spieszyła do domu, usłyszała 
nagle, że ktoś za nią się skrada. Obejrzaw­
szy się, spostrzegła męża, przyśpieszyła te­
dy kroku. Nagle uczula silny ból w plecach 
zachwiała się i upadla. Zbrodniczy mąż, któ­
ry, jak zeznają przechodnie — był w towa­
rzystwie jakiejś kobiety — umknął wraz z 
nią. Wezwane pogotowie po udzieleniu po­
mocy, przewiozło K. do mieszkania matki jej 
Małgorzaty Gołąbkowej. Położenie nieszczę­
śliwej kobiety jest wprost tragiczne. Najmło­
dsze półtoraroczne dziecko jest chore i prze­
bywa razem z trojgiem — zdrowych. Sama 
K. gorączkuje 1 ma być przewieziona do 
szpitala. A kto zaopiekuje się dziećmi?

WŚRÓD WĘDLINIARZY 
BEBESOWSKICH

CO PRZECHOW UJĄ BEBESOWCY 
W  S W O JE J „GARDEROBIE"?

Przed kilku dniami policja m unduro­
wą przeprow adziła rewizję w  rzeźni 
na Solcu i znalazła w garderobie u be- 
besowców... około 70 kilogramów sadła 
oraz 3 rewolwery. Znalezione sadło 
skonfiskowano.

Na czele bebesowskiego „Związku" 
wędliniarzy stoi niejaki Jan  Szmidt, 
znany z ciągłego teroryzow ania robot­
ników.

Jak  widzimy, „Związek" ten ma róż­
nego rodzaju „poboczne” dochody w 
rzeźni!.,,

*  *
*  Y

O terorze, uprawianym w tym „Zwiąż, 
ku", najlepiej świadczy fakt, iż gdy k tó ­
ryś z jego członków zabiera głos na

Co słychać w W arszawie?
JUBILEUSZ PROF. ZIELIŃSKIEGO.

Mija 50 la t od chwili, gdy Tadeusz 
Z-eliński uzyskał dyplom doktora filo- 
zofji, tak  chlubną dla nauki polskiej. 
Twórczość naukowa postaw iła T adeu­
sza Zielińskiego w rzędzie najpierw- 
szych uczonych świata, najwybitniej­
szych filologów i najgłębszych humanis­
tów ubiegłego i bieżącego stulecia.

Uroczystości jubileuszowe odbędą się 
dnia 25 b. m. w  W arszawie.

ZAPISY DO SZKÓŁ POWSZECHNYCH 
DZIECI UR. W R. 1923.

W tym roku Rada szkolna m. st. Warsza­
wy wyjednała w M. W. R. i O. P. pozwo­
lenie na przeprowadzenie zapisów do szkół 
powszechnych w ciągu ostatniego tygodnia 
m. maja.

Niezależnie od tego Rada szkolna m. 
Warszawy uchwaliła oprzeć zapisy na innej 
zasadzie, mianowicie na zasadzie terytorial­
nego zgłaszania dzieci do szkół,

W tym celu Warszawę podzielono na 94 
obwody zapisowe i dzieci z każdego obwodu 
mogą zgłaszać się do zapisów do wyznaczo­
nej dla danego obwodu szkoły. Do jakiej 
szkoły dzieci z pewnego domu mają zgła­
szać się do zapisów — o tern głosi afisz, wy­
wieszony w bramie każdego domu. Zgła­
szanie się do innej szkoły, prócz wyznaczo­
nej w afiszu, jest bezcelowe.

Specjalne życzenia rodziców, aby dziecko 
uczęszczało do te j, a nie innej szkoły, będą 
brane pod uwagę przy ostatecznym przydzia­
le dzieci do szkół. Życzenia te muszą być 
jednak zgłoszone przy zapisach i poważnie 
umotywowane. Zawiadomienie o zapisaniu 
dziecka do tej czy innej szkoły otrzymają 
rodzice w drugiej połowie czerwca r. b.

Zgłaszać ąię należy w dniach 26, 27, 28, 3f 
i 31 maja w godzinach między 10 rano a 6 
wiecz. Przynieść należy ze sobą metrykę 
urodzenia dziecka lub wyciąg od rządcy do­
mu oraz świadectwo powtórnego szczepienia 
ospy. Zgłoszone dziecko będzie poddane ba­
daniu lekarskiemu. Rodzice, którzy zamie­
rzają uczyć swe dzieci nie w szkołach pow- 

• szechnych, a w szkołach innych lub w domu, 
obowiązani są do dnia 30 czerwca r. b. zło­
żyć odpowiednie deklaracje do biura Rady 
szkolnej.
MINISTERJALNA INSPEKCJA SANITAR­

NA LETNISK PODWARSZAWSKICH. 
Dn. 21 b. m. departament służby zdrowia 

Ministerjum Spraw Wewnętrz. wydelegował 
dwie komisje, w skład których weszli wyżsi 
urzędnicy - lekarze, celem dokonania inspek­
cji sanitarno - porządkowej letnisk podwar­
szawskich: Piaseczna, Skolimowa, Konstan­
cina, Falenicy, Michalina, Józefowa i Świ­
dra. Komisje przedłożą swe raporty, po po­
wrocie do Warszawy dyrektorowi departa­
mentu służby zdrowia.

JAK TANIO BUDOWAĆ DROGI I JAK ZATRUDNIĆ
BEZROBOTNYCH

W  naszej gospodarce samorządowej, 
zarów no miast, jak i gmin wiejskich, 
spotykam y dwie pozycje, k tóre powinny 
stanowić stałą troskę kół miarodajnych; 
są nimi kw estja rozbudowy sieci drogo­
wej, jako najważniejszy czynnik rozwo­
ju ekonomicznego, i niemniej ważna 
spraw a zatrudnienia bezrobotnych 

Jeżeli weźmiemy pod <ywagę, że z bu­
dżetów sejmikowych przeznacza się na 
rozbudowę dróg i ich konserwację su­
my, rów nające się, a niekiedy nawet 
przekraczające %  wszelkich w ydatków 
razem  wziętych, jeżeli dodamy do tego 
olbrzymie kwoty, przeznaczone na ten 
cel przez Państwo, gminy, spółki drogo­

we itp., to  należałoby przypuszczać, 
że kw estja bezrobotnych w  Polsce po­
winna być praw ie zupełnie zlikwidowa­
na. Sprawa ta jednak przedstaw ia s;ę 
zgoła inaczej, gdyż sprowadzając kost­
kę kam ienną ze Szwecji, Czechosłowa­
cji, Niemiec, a naw et z Rosji Sowiec­
kiej, m iasta i sejmiki nasze p łacą za 
tonę przeszło 100 zł., podczas gdy w y­
datki na robociznę przy tej samej iloś­
ci kamienia, wynoszą około 6 zł., czyli 
zaledwie 6% . Przy zastosowaniu kostkż 
krajowej, której użycie jest jednakże 
bardzo nikłe — procent robocizny wraz 
z pracą w  kamieniołomach podniesie 
się copraw da o  jakie 20% , natomiast 
przy najbardziej rozpowszechnionych 
powłokach szabrowych, do których uży­
wany jest przeważnie kamień tłuczony 
mechanicznie, cyfra ta, biorąc za pod­
stawę koszty gruntownej konserwacji 
dróg pod W arszawą, wynoszących za 
kim. bieżący około 45.000 zł., nie p rze­
kracza 10%, z czego połowa przypada 
na robociznę przy wydobywaniu ka­
mienia, a połowa na właściwą konser­
wację. Jeszcze gorzej przedstaw ia się 
procentow y udział robocizny przy dro­
gach asfaltowych, dla których sprow a­
dza się surowiec przeważnie z zagranicy. 
W ypływające stąd ujemne objawy na­
szej gospodarki drogowej, jak to  niepro­
duktywny wywóz gotówki zagranicę, 
minimalny procent zatrudnienia krajo­
wych sił roboczych, a  nadewszystko zły 
stan dróg — nasuwają usprawiedliwio­
ny wniosek, że w  tej dziedzinie nie u- 
czyniono jeszcze wszystkiego, coby u- 
czynić należało, by kwestję drogową 
wprowadzić na właściwe tory. Jeżeli

teraz zważymy, że dla należytej rozbu­
dowy i konserwacji dróg w Polsce po- 
trzebaby nakładu finansowego kilkuna­
stu miljardów złotych, podczas gdy z 
drugiej strony spraw a likwidowania bez­
robocia staje się coraz bardziej drażli- 

■ w a i aktualna, to  należałoby dla racjo­
nalnego rozwiązania tych zagadnień dą­
żyć do połączenia tych dwóch rozbież­
nych kwestyj w pew ien stosunek wza­
jemnej zależności, co byłoby możliwe 
tylko przez w ybitne podniesienie pro­
centu robocizny w odniesieniu do ogól­
nego kosztu wykonywanych prac. Przyj­
mując ogólną średnią robociznę przy 
obecnych sposobach budowy dróg na 
8—10% kosztów, to  dla zlikwidowania 
bezrobocia w  olbrzymiej części byłoby 
potrzebne podniesienie tej cyfry do 50% .

Każdą inicjatywę, zmierzającą do te ­
go celu, witamy przeto z zadowoleniem 
i jakkolwiek brak nam narazie jeszcze 
ściślejszych danych — jes’eścny zdania, 
że takim  pożytecznym i celowym w y­
siłkiem w dzieizinie budowy dróg jest 
wynalazek W ładyrław a Hałasa, zgło­
szony do Urzędu Patentowego, jako 
„ulepszony bruk z płytek mozajkówo- 
asfaltowych". Poza zaletam i technicz- 
nemi, omawianem; obecnie na łamach 
prasy, system ten  wykazuje te dodatnie 
z naszego punktu widzenia cechy, że 
przewiduje użycie m aterjału wyłącznie 
krajowego,, a więc wykonanego i do­
starczonego przez robotnika polskiego, 
dalej że stosuje ręczne tłuczenie k a ­
mienia na drobną kostkę oraz ręczne 
układanie kostek w płytk i i p łytek w 
jezdnie, co znowu umożliwia zatrudnie­
nie większej ilości rąk. Zachodzi więc 
pytanie, czy ten system prow adzenia ro ­
bót nie byłby w stanie osiągnąć wspom­
nianej wyżej kwoty 50-procentowego 
albo naw et większego udziału robocizny 
w ogólnych kosztach, czyli wprost usu­
nąć klęskę bezrobocia. Jeżeliby dom­
niemanie to  okazało się w  praktyce 
słusznem, to  łącznie z uzyskaną tym sy­
stemem możnością wybudowania przy 
tym samym nakładzie kapitału  3-krot- 
nej ilości dróg dobrych, oszczędzającej 
ponadto koszty 20-letniej konserwacji, 
zrealizowanie tego pomysłu stanowiłoby 
klucz do rozwiązania naszych trudno­
ści gospodarczych wogóle.
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Z E  S P O R T U
POSIEDZENIE ESZEKUTYWY Z. R. S. S.

Dnia 23 maja r. b. o godz. 20 odbędzie 
się w lokalu ZRSS, przy ul. Flory Nr. 1 
m. 18, posiedzenie Egzekutywy Zw, Rob. 
Stow. Sport.

W szyscy członkowie Egzekutywy pro­

szeni Są o punktualne przybycie.
O godz. 7-ej odbędzie się w tym sa­

mym lokalu posiedzenie Egzekutywy 
W ydziału Kobiecego Zw. Rob. Stow. 
Sport.

ZAPAŚNICZE MISTRZOSTWA DRUŻYNOWE WARSZAWY
Warszawski Okręgowy Związek Atletyczny 

urządza po raz pierwszy w bież. sezonie za­
paśnicze mistrzostwa drużynowe Warszawy. 
Pierwszy mecz rozegrany zostanie w naj­
bliższą niedzielę o godz. 16-ej na plaży Po- 
niatówka pomiędzy Świtem a YMCA.

Walczyć będą następujące pary: Śliwiński 
(Y) — Wiśniewski (S), Wasiak (Y) — Her­
man (S), Waręcki (Y) — Pisarek (S), Rej- 
mak (Y) — Zalewski (S), Hebda (Y) — Ma­
łecki (S), oraz Skorecki (Y) — Baliszewski 
(S). Arbitrem będzie p. Żółkowski.

NIEDZIELNE MECZE GIER SPORTOWYCH DLA KOBIET
W nadchodzącą niedzielę odbędzie się sze­

reg spotkań w grach sportowych, a mianowi-

zebraniu przeciw ko bebesowskiej poli­
tyce — nasyła się na niego bojówkarzy! 
Ale takiem i m etodami nie utrzyma się 
żadnej organizacji!

cie w siatkówce kobiecej grają Makabi — 
PIWF, Warszawianka — Makabi, Polonia — 
PIWF, AZS — Jutrznia, Polonia — Jutrz­
nia, w koszykówce kobiecej Leg ja — Skra i 
Polonja — Warszawianka, a w hazenie Po­
lonia — Makabi, AZS — PIWF i Warsza­
wianka — Skra.

K in o -T e a tr „A S T R A I I  D Z I K A  
51.

Potężny film
„W JARZMIE GRZECHU"

(krew  n a  morzu)
W rolach głównych: L ilian  HsII-DflViS 

i Suzy V ern o n .
Na scenies
Rewja  Udział biorą: Pp. Marski, Modrze­
wska, Nowowiejski i duet muzykalno-taneczny 
Janaszków, Do godz. 6 codziennie—balkon 

75 gr.. parter 1 zł.
Dojazd tramwajami: 1, 2, 2a, 8 i Z.

“ser c a s in o Nowy-Świat 50. 
Pocz. g. 6,8 i 10

Najwybitniejsze gwiazdy ekranów europejskich

UL DAGOWER 
i IWAN PETROWICZ

w miłosnym poemacie dźwiękowym p. t.

KOBIETA, KTÓRA CIĘ NIGDY 
NIE ZAPOMNI

NOWY-ŚWIAT H
Pocz. 6, 8 i 10 w.

12-LETNI INTRYGANT
W sprawie o zabójstwo na tle urojonej za­

zdrości, o której pisaliśmy onegdaj, sąd po 
zbadaniu wszystkich świadków, którzy po­
twierdzili przytoczone w akcie oskarżenia 
okoliczności zarządził przerwę dla zbadania 
oskarżonego Markowskiego przez lekarzy 
psychjatrów. Biegli oświadczyli, iż na tej 
podstawie nie można wydać orzeczenia co 
do jego poczytalności i że należy przesłać go 
na dłuższą obserwację lekarską.

Sąd Okręgowy zgodnie z tern zdecydował 
wczoraj sprawę odroczyć, a oskarżonego 
Markowskiego skierować na obserwację do 
Zakładu dla chorych umysłowo w Tworkach .

BYŁY DYPLOMATA NIEMIECKI 
CHCE BYĆ POLSKIM 

OBYWATELEM...
Ale Najw. Trybunał Admin. odmawia.

Książę niemiecki Wilhelm Stollbarg Wer- 
nigerode .właściciel majątku Borzęczniczki 
w Wielkopolsce, były znany dyplomata Rze­
szy niemieckiej czyni starania o zyskanie 
polskiego obywatelstwa. Województwo po­
znańskie odmówiło udzielenia mu polskie­
go obywatelstwa, tłomacząc to tem, iż Wer- 
nigerode nie zamieszkiwał nigdy stale na te- 
rytorjach polskich, które na podstawie trak­
tatu weszły w skład państwa polskiego, i że 
Wernigerode winien być uznany za stałego 
mieszkańca Rzeszy, ponieważ sprawował o- 
bowiązki dyplomaty z ramienia Min, Spraw 
Wewn. Rzeszy.

Wernigerode zaskarżył decyzję wojewódz­
twa do Najwyższego Trybunału Administra­
cyjnego.

Najwyższy Trybunał Administracyjny po­
wołując się na orzeczenie w sprawach ana­
logicznych, orzekł, i i  okres zamieszkania na 
terytorium polskiem jest sprawą, w której 
decyduje władza administracyjna, wobec te­
go orzeczenie województwa poznańskiego jest 
decydujące i ks. Wernigerode zostaje uznany 
za cudzoziemca.

Wyrok ten niezawodnie spowoduje likwi­
dację przymusową olbrzymiego majątku hr. 
Wernigerode. I.K,

WYCIECZKI ZARZĄDU 
GŁdWNEGG

W  Pieniny — od dn. 1 — 9 lipca. Ko­
szty 60 zł.

Nad morze polskie — od dn. 4 — 14 
lipca. Koszty 60 zł.

Nad Świteź — od dnia 16 — 23 lipca. 
Koszty 45 zł.

Do źródeł W isły — od dn. 9 —  17 
sierpnia. 60 zł.

Na Pokucie, w K arpaty W schodnie 
— od dn. 1 — 8 sierpnia. Koszty 61 zł.

W T atry  — od dn. 21 — 29 sierpnia. 
Koszty 65 zł.

Do Danji i Szwecji — od dn. 1 — 15 
lub V6 września: Koszt w przybliżeniu 
350 — 400 zł.

Na Słowaozyznę — od dn. 14 —- 24 
sierpnia Koszty 80 zł.

•M O

BIBLJOTEKA, WYPOŻYCZALNIA 
KSIĄŻEK I CZYTELNIA PISM

została otw arta
dla robotników i pracowników ruchu 

robotniczego
w domu Kolejarzy (Czerw. Krzyża 20). 
Czytelnia bezpłatna, czynna codziennie 

od 5-ej do 9-ej wiecz.

W ypożyczalnia książek we wtorki i so­
boty od godz. 1 do 3-ej; w inne dni od 
5 do 7-ej wiecz. Abonament miesięcznie 

50 gr.
Bibljoteka dla działaczy robotniczych

codziennie od godz. 9 do 3-ej 
bezpłatna.

R obotn icy popierajcie  
s w o je  p ism o

COLOSSEUM 
„CIERNIE L0SU“

Dramat dwojga młodych istot, prześladowa 
nych przez życie.

W rolach gł.: Paw eł Richter I Clalre Rommer. 
Na scenie rewja p. t.

, ,D źw ięk o w iec  w  K oziej W ó lce“ 
Udzia* biorą: H. Kamińska, S. Belski. S- Las­
kowski, Elvi & Mortieff, balet Colosseum 

oraz chóry męskie.

mpoJ .  „CÓRKA ŚNIEGÓW "
„CAPITOL" Marszałkowska 125. 

Początek o godz. 5.31
Znakomici komicy

PAT I PATACH0N
w filmie dźwiękowym p. t.

„PAT I PATACH0N 
W LUNA— PARKU"

Nadprogram dodatki dźw iękow e.

i REWJA „ E U R O P A "  
ul. Smocza róg Gęsiej Początek o g 6-e) 

Georg Bancroit, Evelyn Brent, Neil Hamil­
ton grają w wielkim dramacie eeneacyjno.
erotycznym p. t,

„W OTWARTE KARTY"
Na sc e n ie  rew ja  w  10-cin obr.

p.t. „DANCING NA RYBAKACH11
z Edwardem Redenem na czele.

KINO- | (  n M F T A “  CHŁODNA
TEATR »A U li t  I A Nr. 47

TeL 48-51.

„ 0  H O N O R  
S I O S T R Y "

wzruszający dramat życiowy.
Na scenie

WYSTĘPY ARTYSTÓW

DŹWIĘKOWY KINO-TEATR MIEJSKI
Pocz. godz. 680 pp. Niedz. i święta 5 pp. 
Hipoteczna 8 Długa 25
Pocz, godz. 6,50 Dla młodzieży dozwolony

RAMON NOVARRO 
ANITA PAGE

we wspaniałym dźwiękowcu p. t.

„SKRZYDLATA FLOTA"
Wł. Metro. N a d p r o g r a m

dod. wokalno-muzyczny.

P A  1 W U  Nowy-Świat 40. 
L u  Pocz. o g. 6-ej.

Wstrząsający dramat z życia uwie­
dzionej dziewczyny p. t.

„LISTY NIEZNAJOMEJ"
1 REHtE HERIBEL I JACK TREV0REH

w roli głównej.
N a d p r o g r a m  2  d o d a t k i

dźwiękowe,
Najwytworniejszy Kino-Teatr Dźwiękowy

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Tel. 330-77
Film dźwiękowy który olśnił cały świat p. t,

A T L A N T I C
Reż. wielkiego E .  A . D uponta  

Wytw. Bip, Londyn.
Bilety ulgowe nieważne.

Klno-dźwlękowe „ Ś W I A T O W I D "
Marszałkowska 111. Pocz. 4, 6, 8 i 10

Śpiewający RAMON NOVARRO
j a k o

P O G A N I N
to obecnie jedyny dźwięk, sukces świata. 

N adprogram  — Wielka Rewja nowych 
przebojów i aktualności M—G—M

Kino T F r  7  A PrŁeiaz(f 9 (obokdźwiękowe I 4  V fc ł ł  p.Ucti Mo.tow.kichl 
Początek seansów: 6, ost. 11.15. 

Arcysensacyjny dźwiękowiec

„Bicz Boży"
w roli gł. LON CHANEY 

oraz ANITA PAGE
Nad program: R ew elacyjne dod. 

dźw iękow e oraz najnow sze  
aktualności.

Kino „W IS Ł A "  vis a vis Cyrku

Grzeszna miłość
Dramat sentymentalno-erotyczny w/g powieści

ANDRZEJA STRUGA p. t.
„POKOLENIE MARKA ŚWIDY"
W roi. gł. Jad w iga  Sm osarska, Z ofja  
B a ty ck a  (Miss Polonja 1930 r.) i w. innych

KINO- 7Mir7« Śniadeckich 5. tel. 114-05 
REWJA „ t n i Ł Z .  Pocz. o g. 5,
Najwspanialsze arcydzieło wszystkich czasów 
poświęcone bezgranicznej miłości i bohater­

stwa w państwie „BIAŁEJ ŚMIERCI”

B I A Ł E . P I E K Ł O
Na scenie wielka krajowa rewja przebojów 

w 11 obrazach p. t.
„ K o b ieta  m a za w sze  ra cję“

Wykonują: J. Madziarówna, W. Łoskot, J. 
Winiarska, St. Stański, Zdz, Kotowski, Rena 
Arsini i „Turandot-Girls". Ceny od 1 zł. 

Wkrótce „GRZESZNICY".
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S T R A SZ L IW E  S PU ST O SZ E N IE  S P O W O D O W A N E  PR Z E Z  ORK A N
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Nad A m eryką Północną szalał przez 
dwa tygodnie potworny orkan. Na na­
szej ilustracji kw itnące miasto Tekam ah

Nocy ub. o godz. 1 m. 15, w dzielnicy 
Staromiejskiej, ukazała się duża łuna. 
Pożar wynikł na posesji, przy ul. Ryba- 
ki. 18-letni pomocnik kierowcy przele­
wał z baku samochodu do bańki benzy­
nę. W czasie zakręcania korka do baku, 
benzyna prysnęła na stojącą w odległo­
ści pół metra świecę. W jednej chwili 
buchnęły płomienie. Karolak chcąc uga­
sić je, doznał poparzenia dłoni i przed­
ramion. Widząc, że sam nic nie pora­
dzi, wybiegł na podwórze i wszczął a- 
larm. Tymczasem płomienie, mając ła­
twopalny materjał w postaci drewnia­
nych szop, nasyconych smarami, roz­
szerzyły się w oka mgnieniu. Na ratu­
nek przybyły 4 oddziały straży, lecz 
czynne były tylko nalewkowski i ratu­
szowy. Akcja trwała niemal do godz. 6.

Wśród gęsto zaludnionej posesji, na­
leżącej do miasta wynikł popłoch. Zer­
wani ze snu krzykami oraz odgłosem 
syren i dzwonków strażackich miesz­
kańcy zaczęli ratować swój dobytek. 
Tymczasem pożar trwał w dalszym cią­
gu i wkrótce przeniósł się na posesję 
8-10, przy tejże ulicy, należącą do fa- 
bryki ekstraktów garbarskich tow. akc. 
„Quebracho", gdzie mieszczą się staj­
nie i wozownie zakładów przewozowych 
i dorożkarskie. Woźnice zaczęli rato­
wać konie i pozostały dobytek.

Mimo energicznej akcji straży, szopa 
drewniana mieszcząca garaż, dzierża­
wiony od miasta przez braci Karola-

W  EPOCE „RADOSNEJ TWÓRCZOŚCI"
CIĄGLE NOWE SAMOBÓJSTWA

Na ul. Odrowąża, pod parkanem cmen­
tarza św. Wincentego, otruł się kwasem 
solnym 48-letni Franciszek Kurpios, ro­

botnik (Złota 7/9). Desperata w stanie 
ciężkim przewiozło Pogotowie do szpi­
tala Przemienienia Pańskiego

SAMOBÓJSTWO OBYW ATELA ZIEMSKIEGO
W łaścicielka domu przy ul. W spólnej 2, 

Helena Kittowa, została obudzona około g. 
4-ej odgłosem w ystrzału rewolwerowego. 
Zerwawszy się z łóżka, zadzwoniła na służą­
cą i poleciła jej zbadać przyczynę w ystrza­
łu. O kazało się, że sublokator Kittowej, 26- 
letni A leksander Skirmunt, obywatel ziem­
ski, zamieszkujący tam  od 3-ch miesięcy — 
ppełcił samobójstwo, postrzeliwszy się z re­

wolweru w praw ą skroń. S. znaleziono w 
bieliźnie w łóżku. Przybyły lekaarz skon­
statow ał już śmierć. Przyczyna samobój­
stwa niewyjaśniona.

Skirmunt przez miesiąc bawił w ziemi piń­
skiej u rodziny swej. Jes t on krewnym am­
basadora Rządu Polskiego w Londynie, Kon­
stantego Skirmunta.

18-letni B altazar Gadziński, wyszedł z do­
mu przy ul. Złotej 39, dn. 6 b. m. i więcej 
już nie wrócił. Zachodzi przypuszczenie, że 
G. popełnił samobójstwo, gdyż pozostawił 
wszystkie swoje rzeczy; był przygnębiony 
wydaleniem go z terminu szewckiego. Ryso-

TAJEMNICZE ZAGINIĘCIE
pis: szatyn, szczupły, wzrost wysoki, twarz 
pociągła, ubrany w garnitur granatowy, 
zniszczony, kamasze giemzowe na gumie in­
dyjskiej, czapka szara cyklistówka, jesionka 
koloru marengo.

K SIĘ G A R N IA  ROBOTNICZA
W arszaw a, W arecka 9

TeL 229.70. P. K. O. 1228.

Polca następujące p race  Stanisława Posnera: 
a) oryginalne:

Zł.
Albert Thomas w Warszawie —.10
Autonomja Maadiji 2.—

D eklaracja praw  człowieka —.60
D emokracja i jej wrogowie —.25
Lea Deux Pelerins —.50
Dlaczego jestem socjallistiką 
Dola i niedola Jana  Olrycha

—.15

Szanickiego 2.—
Japonja, państwo i praw o 
Nad otchłanią (w sprawie handlu

1.20

żywym towarem cz. I) —.65
N'auki społeczne w  szkole wyższej —.65

w stanie Nebraska, k tóre  zostało praw ie 
zupełnie zniesione.

•**

Groźny pożar na Rybakach
SPALIŁY SIĘ: DOM, STAJNIA, 3 SAMOCHODY, PARA KONI

I SANKI
2 3  o s o b y  p o z b a w i o n e  d a c h u  n a d  g ł o w ą

ków, spłonęła. Spaliły się również znaj­
dujące się tam 3 samochody osobowe. / 
Wartość spalonych samochodów, odda- ' 
nych do lakierowania pracowni lakier­
niczej Konstantego Makasiewicza, któ­
ra również spłonęła — wynosi 15.000 
zł.

W sąsiedztwie lakierni i garażu znaj­
dował się parterowy drewniany domek 
z facjatkami, który częściowo spłonął. 
Zamieszkująca na facjatce wdowa z 
czworgiem dzieci, Feliksa Jarosińska — 
umknęła w negliżu, wraz z dziećmi, do­
bytek zaś — spłonął. Nadto pozostali 
bez dachu nad głową, oraz bez częścio­
wego umeblowania lub pościeli następu­
jący lokatorzy: Jan Mokrzycki (7 osób), 
Jim Kiliński (4 osoby), Paulina Borow­
ska (4 osoby) i Kazimierz Drzazga (3 oso- 
soby).

Na sąsiedniej posesji spaliły się czę­
ściowo stajnie oraz 2 konie, należące do 
właścicieli platform: Aleksandra Przy- 
borowskiego i Jóska Szmala, nadto Te­
kli Kurcowej, właścicielce dorożek spa­
liła się uprząż, liberja.i sanki.

Na miejsce przybyła policja 2 kom., 
która przeprowadziła dochodzenie. O- 
kazało się, że z braku oświetlenia elek­
trycznego, pomocnik kierowcy posiłko­
wał się świecą. Pomocy poparzonemu 
udzielono w ambulatorjum pogotowia. 
Ogólne straty jeszcze nie ustalone. Po­
gorzelcy znaleźli chwilowe pomieszcze­
nie u sąsiadów.

CO USŁYSZYM Y
PRZEZ WARSZAWSKIE R&UO?

DZIS.

11.30 —  11.45 Przegląd prasy krajowej P. 
A. T. — 11.58 — 12.05 Sygnał czasu. — 12.10 
—  13.10 Koncert z p ły t gramofonowych. — 
13.10 Komunikat meteorologiczny. — 13.20— 
15.20 Przerw a — 15.00 Komunikat gospodar­
czy. — 15.20 „Przegląd wydawnictw perjo- 
dycznych" — omówi prof. H. Mościcki. —
15.45 Z życia polskich zespołów#epiewaczych. 
16.15 — 17.00 Muzyka z p ły t gramofonowyc.h
17.00 „Kącik artystyczny" L. S. G. — 17.15 
„Jak  sporządzać testam enty i darowizny" — 
mówić będzie adw. Stan Peszyński, — 17.45 
Muzyka lekka. Koncert popularny w wyk. 
orkiestry P. R. pod dyr. Bronisława Szulca.
18.45 Rozmaitości. — 19.10 G iełda Rolnicza. 
19.25 — 1935 P ły ty  gramofonowe. — 19.35—• 
19.50 Prasowy dziennik radjowy. — 19.58—
20.00 Sygnał czasu. — 20.05 Pogadanka mu­
zyczna—wygł. p .Karol Stromenger. — 20.15 
Koncert symfoniczny z Filharm onji W arsz. 
poświęcony twórczości Sergjusza Prokofjewa. 
W ykonawcy: orkiestra filharmoniczna, G rze­
gorz Fitelberg (dyr.) i Sergjusz Prokofjew 
(dyr, i fort.).

FLOTA NIEMIECKA W  GRECJI

MARJA ORSKA

C

Kilka dni temu zm arła w* Wiedniu 
znana artystka dram atyczna Marja Or­
ska, w skutek omyłkowego zużycia 20 
tabletek  weronalu. Przewieziona do 
szpitala, mimo wszelkich zabiegów le­
karskich do ostatniej godziny nie odzy­
skała przytomności. W edle zdania le­
karzy, śmierć była nieunikniona, ponie­
waż wycieńczony długoleniem naduży­
waniem narkotyków  organizm, nie był 
w stanie oprzeć się zgubnemu działaniu 
trucizny.

Prokuratorja oddała zwłoki Marji O r­
skiej instytutowi medycyny sądowej, ce­
lem przeprowadzenia obdukcji. Przeciw 
lekarzowi, na którego receptę O rska o- 
trzym ała weronal, wdrożono śledztwo. 
Z kół znajomych zmarłej artystki dono­
szą, że Orska zażyła weronal w zamiarze 
popełnienia samobójstwa.

Co wyświetlają kina?
A stra: „W jarzmie grzechu".
Apollo: „Usta nigdy niecałowane''.
A tlantic: „Nocna w arta".
Casino: „Kobieta, która cię nigdy nie za­

pomni" z Lii Dagower i Petrowiczem.
Capitol: „Pat i Patachon w Luna Parku".
Colosseum: „Ciernie losu". W  małej sali: 

„Pan dyktator to ja".
Europa: „W otwarte karty".
Filharm onja: „Siódme przykazanie".
Holywood: „Legjon potępieńców".
Kometa: „O honor siostry".
Miejski: „Skrzydlata flota”.
Pan: „Listy nieznajomej".
Pola Negri Palace: „A tlantic".
Palace: „Płonące serca".
Rena: „Sztabskapitan Gudaniew".
Splendid: „Rio Rita" z Bebe Daniels.
Stylowy: „Angelita" z Renee Adoree,
Światowid: „Poganin" z Ram. Novarro.
Tęcza: „Bicz Boży" z Lon Chaney.
W isła: „Grzeszna miłość".
W odewil: „Simba — król puszczy”.
Znicz: „Ojcze" z W arnerem .
As: Anna Karenina".
Bajka: „Gwiaździsta eskadra".
Czary: „Charlie jako bezrobotny".
Era: „Patroli o północy".
Helios: „Karuzela grzechu".
Italja: „Gwiaździsta e-kadra".
Lotos: „Higjena seksualna".
Lux: „Ogród AMaha".
Muza: „Eriticon" z Itą  Rina.
Nowości: Nieczynny,
Promień: „Uroda życia".
Praga: „Król gór".
P e tit Trianon: „Ich czworo".
Riviera: „Śmiertelna krzywda". 

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO- 
SZENIACH.

*

Jak  wiadomo z depesz, wyjechała nie­
dawno flota niem iecka na manewry. 
Pancerniki niemieckie odwiedziły przy 
tej okazji niektóre porty, a między in- 
nemi bawiły dłuższy czas we Włoszech.

Obecnie niemieckie okręty wojenne znaj­
dują się w  portach greckich.

Na naszej ilustracji wycieczka mary­
narzy floty zwiedza ruiny Akropolisu.

T E A T R  1
Dziś u teatrach mlelsKich

Wielki
o 8 w. „T r a v i a t a‘‘

Narodowy
o 8 w. „Dom złamanych serc"

Letni
o 8 w. „Maman do wzięcia"

TEATR ATENEUM, ul. C zerw oi-go 
Krzyża 20. Codziennie o godz. 8 wieczo­
rem arcydzieło Moliera „Chory z uroje­
nia" w świetnym przekładzie Boya - Że­
leńskiego.

TEATR W IELKI. Dziś odbędzie się nie- 
odwołanie ostatni występ gościnny świato­
wej sławy koloraturowej śpiewaczki, p. A dy 
Sari, k tóra ukaże się w swojej świetnej k rea­
cji tytułowej roli opery „Traviata".

W sobotę wystąpi gościnnie w popisowej 
pa rtji Mefista w „Fauście" basista polski p. 
A leksander Gryf-Trzeciecki.

TEATR NARODOWY. Dziś kom edja B er­
narda Shaw’a „Dom złamanych serc".

TEATR LETNI. Codziennie „Maman do 
wzięcia".

TEATR POLSKI. Dziś nowowystawiona 
sztuka paryska „Słaba płeć".

TEATR MAŁY. Dziś i ju tro  „Piorun z ja ­
snego nieba".

TEATR „MORSKIE OKO". „Uśmiechy 
W arszawy".

„QUI PRO QUO". Bezustanny śmiech roz­
brzmiewa na widowni, na rew ji „Budżet wio­
senny". W szyscy wykonawcy z pp. Ordonów­
ną, Pogorzelską, Kalinówną, Dymszą, Ja ro - 
sym, Krukowskim, Lawińskim, Minowiczem 
i Tomem na czele całego zespołu, są gorąco 
oklaskiwani i zmuszani do bisów.

TEATR R E W JI „WESOŁY WIECZÓR", 
Chłodna 49. Nowa rew ja p. t. „Czy pani 
lubi bez?".

R EW JA  „ANANAS", M arszałkowska 114. 
Otwarcie tea tru  w sobotę, 24 b. m. Pierw ­
sza rew ja „Co w traw ie piszczy".

PAW EŁ KOCHAŃSKI W FILHARM ONJI. 
Fenomenalny skrzypek polski Paweł Ko­
chański, stale przebywający w Ameryce, da­
je recital skrzypcowy w sali Filharm onji 
W arszawskiej w nadchodzący poniedziałek, 
26 b. m.

RECITAL SKRZYPCOWY. W  sobotę, 
dnia 24 b. m. w K onserwatorium  recital 
skrzypcowy M arji Blochówny, która wykona 
program złożony z utworów Vieuxtempsa, 
Różyckiego, Wieniawskiego, Elmana, C zaj­
kowskiego i innych.

Z FILHARM ONJI. Po dłuższej przerwie 
spowodowanej tournee artystycznem po A- 
meryce Południowej, ukaże się w piątek na 
estradzie w Filharm onji dyr. Grzegorz F itel­
berg i kierować będzie koncertem symfoni­
cznym, którego program wypełnią utwory 
Sergjusza Prokofjewa. Solistą koncertu bę­
dzie sam kompozytor, który odegra własny 
koncert fortepianowy (trzeci), oraz dyrygo­
wać będzie częścią koncertu, mianowicie fra­
gmentami z opery „Miłość do trzech poma­
rańczy".

„PICCOLI" w W ARSZAW IE. W piątek, 
dnia 23 b. m., odbędzie się w teatrze W ode­
wil prem jera słynnego na świat cały zespo­
łu włoskiego sztucznych ludzi p. n. „Teatro 
dei Piccoli", który przybywa do stolicy na 
szereg gościnnych występów.

Program  inauguracyjny przedstawienia 
składać się będzie z arcydzieł sztuki wło­
skiej, specjalnie opracowanych dla „Teatru

M U Z Y K A
dei Piccoli" i dotąd w W arszawie nlepoka- 
zywanych, w wykonaniu całego zespołu, wy­
bitnych solistów-śpiewaków i o rk iestry ,. pod 
dyrekcją Emilio Cardellini.

Dział music-hallu zawierać będzie cały 
szereg produkcji nowych, jak „super-rew ja 
a  la M istinguett i M aurice Chevalier" i wszy­
stkie przeboje z Signoriną Legnetti, Józefiną 
B aker i P ianistą na czele.

DZIŚ PREMIERA
SŁYNNEGO NA ŚWIAT CAŁY 
WŁOSKIEGO TEATRU

SZTUCZNYCH LUDZI
TEATRO d e i

P I C C O L I
w TEATRZE „WODEWIL41 

NOWY-ŚWIAT 43. 
P O C Z Ą T E K  P U N K T U A L N I E  

GODZ. 81B.
POZOSTAŁE BILETY NA DZIŚ, SOBOTĘ 
i NIEDZIELĘ, NABYĆ MOŻNA W KASACH 
TEATRU OD GODZ. 11 DO 2 i OD 5 pp.

W N I E D Z I E L Ę  DNIA 25-go 
O GODZ. 4-ej pp. 

SPECJALNE PRZEDSTAWIE­
NIE DLA MŁODZIEŻY.

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

RYMARZ galanteryjny poszukuje jak iej­
kolwiek pracy. Wiadomość: Źórawia 21,
m. 23.

POTRZEBNE zdolne podręczne i uczen­
nice do krawieczyzny. Żórawia 21, ,A, 23.

TAPICER, były pracownik fabryki mebli 
Szczerbińskiego, poszukuje pracy. Przero­
bienie m ateraca 15 złotych. T a trzań sk a ’ 6, 
m. 1. Komorek.

MŁODY CZŁOWIEK, LAT 22, poszukuje 
posady woźnego, gońca lub innej. W iadomość 
ul. Śniadeckich 13 m. 22. Antoni Źórawskf.

O GŁOSZENIA ZW Y CZA JN E

Ogłoszenia drobne PIACE
zadatku 50 złotych — 
raty 20 złotych mie­
sięcznie. Hoża 1 — 2, 
telefon 242-93.A. A. Otomany

100, stół. rozsuwany z 
wiązaniem 100. 6 krze­
seł dębowych wyście­
łanych 120, szafa roz­
bierana dębowa 150, 
kredens dębowy 100, 
szafka służbowa 60,

Posadę™ /.?,1" :
czywszy Kursy Samo­
chodowo-Motocyklowe 
Tuszyńskiego. Mazo­
wiecka 11. '

szafka kuchenna 30, 
stołowy przedwojennej 
roboty bardzo solidny 
800. biurka, bibljoteki. 
bieliźniarki, tapczany,

Potefony, s t
menty muzyczne, do­
godne warunki, poleca 
„Mirophon", Dzika 4.

bowe, sypialne pokoje, 
gabinety, salony, for­
tepian krzyżowy, obra­
zy, rozmaite meble 
sprzedaję, kupuję daje 
na rozpłaty Przedsię­
biorstwo Luśniaka — 
Mokotowska 44.

Unieważniam
skradzioną książeczkę
wojskową P. K. U. __
Jasło, 1907. r. J  a »
Schmidt.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .-7- . Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 20, 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w  tekście 5 -szpaltowy, układ zwyczajnych —

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANOWSKI.
Odbito w  druk. „Robotnika", Warecka 7.
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